
Sekretarz Kfi PZPR 
Jerzy Morawski
wśród robotników 
ZISPO

ponad 8 godzin trwała wczo­
raj dyskusja na otwartym ze­
braniu organizacji partyjnej 
ZISPO, w którym wziął udział 
sekretarz Komitetu Centralne 
go PZPR — Jerzy Morawski. Na zebraniu, którego celem by­ło omówienie i wyciągnięcie wniosków z nauk, płynących z XX Zjazdu KPZR, licznie przy byli partyjni i bezpartyjni przo dujący pracownicy ZISPO, w poważnych i śmiałych wystą­pieniach analizowali i oceniali najbardziej zasadnicze sprawy zakładów, jak i całego kraju.
Dyskusja rozwinęła się wokół 

obszernej informacji, jaką na wstę 
pie dał sekretarz KC — Jerzy Mo­
rawski. Poinformował on zebra­
nych o bieżącej sytuacji naszego 
kraju oraz o najbliższych zamie­
rzeniach partii.

Zabierający następnie głos przed­
stawiciele załogi, w nacechowa­
nych szczerością i troską, choć nie­
raz drastycznych przemówieniach, 
pokazywali najistotniejsze proble­
my zakładów, ukazując źródła wie­
lu braków i sposoby usunięcia 
zła. Dyskusję podsumował — odpo­
wiadając przy tym na liczne pyta­
nia zadawane przez dyskutantów 
— sekretarz KC — Jerzy Morawski. 

Obszerną relację z zebrania za­
mieścimy w jednym z najbliż­
szych numerów „Glosu“.

Rok Xfl Wydanie AB

Projekt ustawy o amnestii
po przedyskutowaniu w komisjach

wchodzi pod obrady Sejmu

0 300 min, zł więcej

Podwyższenie
zarobków
robotników
zatrudnionych

przy pracach potowych
w PGR

WARSZAWA (PAP)
Na wspólnym posiedzeniu sejmowych Komisji Admi­

nistracji i Wymiaru Sprawiedliwości oraz Komisji 
Spraw Ustawodawczych, które odbyło się 22 bm. pod 
przewodnictwem posła Pawiaka, rozpatrywany był 
przedłożony z inicjatywy Rady Państwa i rządu pro­
jekt ustawy o amnestii.

Projekt ustawy referował zastępca szefa Kancelarii 
Rady Państwa — Holder.

obejmuje cztery grupy prze­
stępstw. Pierwsze dwie grupy 
— to przestępstwa o charak­
terze antypaństwowym i zbli­
żone do nich oraz lżejsze prze 
stępstwa pospolite, wykrocze­
nia i naruszenia dyscypliny 

i pracy. Trzecia grupa dotyczy 
przestępstw popełnionych 
przez osoby, które powróciły 
lub powrócą z zagranicy do 
kraju do dnia 22 lipca 1957 
roku. Czwarta grupa obejmu- 
prżestępstwa polegające na 
kolaboracji z okupantem i fa 
szyzacji życia państwowego 
w Polsce przedwrześniowej

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu podjęło 

ostatnio uchwałę, która zgod 
nie z zapowiedzią przynosi 
podwyżkę wynagrodzenia ro­
botnikom zatrudnionym przy 
pracach polowych w Pań­
stwowych Gospodarstwach i przebaczenie 
Rolnych. ! charakterze

Przepisy tej uchwały, obo- 1----------------:
wiązujące od 1 bm. wprowa­
dzają wyższe niż dotychczas 
stawki godzinowe za pracę w 
poiu, przewidują opracowań.e 
korzystniejszego dla robotni­
ków systemu premiowania za 
produkcję ponadplanową, 
wprowadzają dodatek dla ro­
botników nie korzystających 
ze świadczeń odpłatnych i za­
płatę według ogólnie obowią­
zujących przepisów za prace 
W’ niedziele i święta dla bry­
gadzistów poiowycli i ogrod­
niczych oraz kowali i stelma­
chów, a także stwarzają wa­
runki dla uzyskania większej 
zapłaty za prace w polu dla 
osób, które przychodzą do tej 
pracy dorywczo.

Spośród przepisów' uchwa­
ły, które poważnie wpłyną na 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Projekt ustawy przewiduje stępstwa antypaństwowe, za­
puszczenie w niepamięć i groźone karą pozbawienia 

przestępstw o wolności powyżej 5 lat i ka- 
antypaństwo- rami surowszymi — daruje

Sejm budowniczych - zakończył obrady

Zapewniamy naród i partię
ze z honorem wykonamy

nasze trudne zadania
WARSZAWA (PAP)
21 bm. w piątym, ostatnim 

dniu plenarnych obrad Kra­
jowej Narady Budownictwa 
uczestniczyli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR: 
1 sekretarz KC PZPR E. O- 
chab, przewodniczący Rady 
haństwa A. Zawadzki i I za­
stępca prezesa Rady Mini­
strów — Z. Nowak.

Na salę obrad przybyła ba­
wiąca w Polsce delegacja 
związkowców z NRD.
, W dalszym ciągu prowa­
dzona była dyskusja.

J. Sławik — elektryk ze 
Zjednoczenia Budownictwa 
Wojskowego w Krakowie, po­
święcając swoje przemówie­
nie zagadnieniu biurokracji, 
mówił m. in. o „zurzędnicze- 
niu młodych inżynierów i 
techników, którzy zaraz po 
opuszczeniu murów szkol­
nych zamiast pracować z po­
żytkiem na budowach, prze­
siadują za biurkami central­
nych zarządów i zjednoczeń.

Przedstawiciel studentów 
Wydziału Architektury Poli­
techniki Warszawskiej — H. 
Listowski złożył na naradzie 
wnioski, które podjęli studen­
ci architektury i młodzi ar­
chitekci na ostatniej nara­
dzie w Warszawie.

Studenci architektury zwró 
ciii się także do Krajowej Na­
rady Budownictwa o pomoc 
w sprawie podwyższenia bar-i 
dzo niskich stypendiów, nie 
wystarczających na zaspoko­
jenie podstawowych polrzeb 
studentów. Sprawy tej od 5 
lat nie posunęło naprzód Mi­
nisterstwo Szkolnictwa Wyż­
szego, a obecnie proponowa­
na podwyżka dla studentów 
piątego roku studiów, jak 
stwierdził mówca, ma wy­
nieść 5 złotych.

Podsumowania dyskusji do­
konał wiceprezes Rady Mini­
strów Stefan Jędrychowski, 
podkreślając doniosły wkład 
narady w opracowanie dróg 

(Dokończenie na str. 2)
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się karę pozbawienia wolno­
ści orzeczoną w rozmiarze do 
lat 5 oraz w części niewyko­
nanej orzeczoną obok tej ka­
ry — karę grzywny, jak rów­
nież karę przepadku mienia. 
Karę więzienia orzeczoną w 
rozmiarze od lat 5 do 10 — 
łagodzi się o połowę, zaś karę 
więzienia powyżej lat 10 o L. 
Karę dożywotniego więzienia

_ . , ..... . , — zamienia się na karę 12
Projekt ustawy o amnestii wym i zbliżonych,zagrożonych więzienia; karę śmierci

(DOKONCZEME NA STR. 5)

Posiedzenie Bady Seniorów 
ustaliło porządek obrad Sejmu

karą pozbawienia wolności do 
lat 5. Chodzi tu więc o lżej­
sze przestępstwa antypań­
stwowe, jak na przykład nie­
legalne przekroczenie grani­
cy szeptana propaganda itp. 
W sprawach powyższych nie 
wszczyna się postępowania, 
postępowanie wszczęte uma­
rza się. natomiast darowane 
zostają kary w całości, lub w 
części dotąd niewykonanej. 
Skazanie uważa się za nie­
byłe, a karty karne ulegają 
usunięciu z rejestru skaza­
nych.

W sprawach o cięższe prze-

WARSZAWA (PAP)
W dniu 20 bm. w godzinach 

wieczornych odbyło się pod

Krytyka
stanu

ustawodawstwa
na posiedzeniu 

Sejmowe} Komisji 
Spraw Ustawodawczych

NA CZEŚĆ ŚWIĘTA LUDZI 
PRACY

Załoga hali, montażowej auto­
busów Sanockiej Fabryki łi’a- 
gonów produkująca karoserię 
do autobusów „STAR 52“, przy 
czep i samochodów pożarni­
czych — dla uczczenia święta 
1 Maja podjęła zobowiązanie 
wyprodukowania w kwietniu 

] autobusu ponad plan.
Na zdjęciu: fragment hali mon 

tażowej.
CAP

Zmiany
na stanowiskach 
rzędowych

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa, na wniosek pre­

zesa Rady Ministrów, postanowiła 
odwołać ze stanowiska ministra 
sprawiedliwości — ob. Henryka 
Świątkowskiego oraz ze stanowi- j SZe8° 
ska ministra kultury i sztuki — ob. 
Włodzimierza Sokorskiego.

Rada Państwa, na wniosek preze 
sa Rady Ministrów', postanowiła po 
wołać na stanowisko ministra kul­
tury i sztuki — ob. Karola Kury- 
luka. dotychczasowego prezesa 
Centralnego Urzędu Wydawnictw 
Przemysłu Graficznego i Księgar­
stwa.

Prezes Rady Ministrów powołał 
ob. Włodzimierza Sokorskiego na 
stanowisko przewodniczącego korni i siedzenie 
tetu do spraw’ radiofonii „Polskie 
Radio**.

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu Sejmowej 

Komisji Spraw Ustawodawczych, 
które odbyło się 20 bm. pod prze 
wodnietwem posła Jodłowskiego 
omówiono dwa zasadnicze za­
gadnienia. Na wstępie Komi­
sja rozpatrzyła dekret o obo­
wiązku szkolnym, który zrefe­
rował pos. Chiebda. Następnie 
Komisja rozpatrzyła ogólny stan 
naszego ustawodawstwa i wysu­
nęła szereg wniosków oraz dezy­
deratów w tej dziedzinie. 
Dyskusja na temat drugiego 

punktu porządku dziennego — sta­
nu naszego ustawodawstwa — to­
czyła się wokół referatu wygłoszo­
nego przez przewodniczącego Ko­
misji pos. Jodłowskiego.

W pierwszej części swego wystą­
pienia mówca wskazał na znaczną 
rolę, jaką w ubiegłych łatach speł­
niło prawodawstwo w kształtowa­
niu nowego, socjalistycznego u- 
stroju Polski Ludowej, omówił 
kierunki tego prawodawstwa i u- 
zasadnił, że były one słuszne.

Następnie pos. Jodłowski zajął 
się różnymi niewłaściwościami ist- 

. . , niejącymi w omawianej dziedzi-
r ot. Tymiński j aje. Jest ich wiele. Przede wszyst­

kim obowiązują jeszcze w Polsce 
liczne, stare przepisy wydane np 
w latach międzywojennych albo 
nawet w XIX wieku. Takie prze­
starzałe przepisy nie odpowiada­
jące potrzebom naszego ustroju o- 
bowiązują np. w dziedzinie usta­
wodawstwa pracy. Trzeba więc 
przyspieszyć prace w celu kodyfi­
kacji poszczególnych dziedzin pra­
wa. w celu stworzenia przepisów 
odpowiadających wymogom życia. 

Innym kardynalnym błędem na- 
ustawodawstwa przynoszą­

cym wielkie szkody społeczne, jest 
nadmierna liczba i szczegółowość 
różnych przepisów prawnych, np. 
przepisy dotyczące inwestycji o- 
bejmują 4 grube tomy druku, prze 
pisy regulujące wynalazczość pra­
cowniczą — kilkaset stron druku, 
itd.

W dyskusji jaka wywiązała się 
na posiedzeniu zabierali 
pos.: Budzyńska, Frankowski. Mi­
tura, Rek, Schayer, Spychalski, 
Wieczorek oraz zaproszeni na po- 

Komisji przedstawiciele 
Zrzeszenia Prawników Polskich, 
Urzędu Rady Ministrów i PKPG.

Z tłnzII88 rotzsity ureiźiR Leniwa 1 11 tocaiłW
podpisania układu między Polską a ZSBK

Uroczysta akademia
w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
21 burt, z okazji 86 rocznicy urodzin Włodzimierza Leni­

na i 11 rocznicy podpisania Układno Przyjaźni,Wzajem­
nej Pomocy i Współpracy Powojennej między Polską a 
ZSRR, odbyła się w Filharmonii Narodowej w Warsza­
wie uroczysta akademia, zorganizowana przez Komitet 
Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Ra­
dę Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.Za stołem prezydialnym, na tle białoczerwonych i czerwo­nych sztandarów widnieje po­sąg twórcy państwa radzieckie go Włodzimierza Iljicza Leni­na. W prezydium akademii, której przewodniczy I sekre­tarz KC PZPR Edward Ochab, zasiadają cz-onkowie Biura Politycznego KC PZPR: Jakub Berman, Józef Cyrankiewicz. Franciszek Jóźwiak - Witold, Franciszek Mazur. Zenon No wak, Konstanty Rokossowski, Koman Zambrowski i Aleksan­

der Zawadzki, zastępca człon­ka Biura politycznego KC PZPR — Adam Rapacki, se­kretarze KC PZPR — Jerzy Albrecht. Edward Gierek i Władysław Matwin, zastępca przewodniczącego Rady Pań­stwa. marszałek Sejmu prof. Jan Dembowski, członek Rady Państwa Władysław Kowalski, I sekretarz KW PZPR Stefan Staszew skł, przedstawicielestronnictw politycznych i orga­nizacji społecznych, przedsta­wiciele Wojska polskiego, wy­bitni przedstawiciele świata

przewodnictwem marszałka 
Sejmu — prof. Jana Dembow­
skiego posiedzenie Rady Senio 
rów.

Rada Seniorów postanowiła 
zaproponować Sejmowi przyję 
cle następującego porządku ob 
rad VIII sesji Sejmu:

I. Expose prezesa Rady Mi­
nistrów.

II. Projekt budżetu państwa 
na rok 1956.

III. Sprawozdanie Rady Mi­
nistrów z wykonania 
budżetu państwa za rok 
1954.

IV. Projekt ustawy o amne­
stii.

V. Projekt ustawy o zwal­
czaniu alkoholizmu.

VI. Projekt ustawy o wa­
runkach dopuszczalności 
przerywania ciąży.

kultury i nauki, weterani ru­chu rewolucyjnego, przódowni cy pracy.W prezydium, wśród człon­ków Biura Politycznego KC PZPR, zasiadł ambasador Związku Radzieckiego w Pcł-
sce — Pantelejmon Ponoma- 
renko.Rozlegają się dźwięki pol­skiego hymnu narodowego, a następnie hymnu ZSRR.Uroczystość zagaja I sekre­tarz KC PZPR — Edward 
Ochab.

Przemówienie 
E. Ochaba

Polska klasa robotnicza i cały 
nasz lud pracujący — oświadczył 
m. in. E. Ochab — głęboko czci pa­
mięć genialnego wodza rewolucji 
proletariackiej, wielkiego Lenina, 
który niemało uwagi poświęcał rów 
nież problemom polskiego ruchu 
robotniczego, pomagał polskim re­
wolucjonistom znaleźć właściwą 
drogę w walce o władzę robotni­
ków i chłopów; żył wśród nas, na 
polskiej ziemi w latach 1912—1914, 
pozostawi! w swych nieśmiertel­
nych dziełach tak wiele wypowie- 

' dzi o Polsce, które i dziś, po wielu 
latach, inają doniosłe znaczenie 
praktyczne dla naszej partii, dla 
naszej pracy socjalistycznej.

Przyjaźń polsko-radziecka rodzi­
ła się w najbardziej tragicznym o- 
kresie dziejów narodu naszego, gdy 
krwią i łzami spływały nasze mia­
sta i wsie, a groźba zagłady za. 
wisła nad całym narodem, zrodziła 
się na polach bitew przeciw fa­
szystowskim barbarzyńcom, cemen 
towala się krwią wspólnie przelaną 
w walce o przepędzenie okupan­
tów z ziemi polskiej, w walce o 
socjalne i narodowe wyzwolenie 
polskiego ludu pracującego.

Przyjaźń ta umacnia się i pogłę­
bia w latach budownictwa socjali­
stycznego, w oparciu o ścisłą współ 
pracę we wszystkich dziedzinach 
naszego życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego.

Możemy zapewnić naszych braci 
radzieckich, że żadne machinacje 
awanturników Imperialistycznych 
i niedobitków reakcji nie potrafią 
osłabić sojuszu 1 przyjaźni wieczy­
stej między Polską Ludową a 
Związkiem Radzieckim.

Braterska przyjaźń między naszy 
mi narodami będzie krzepła i roz­
wijała się we wspólnej pracy i wal 
ce o pokój, o dobro ludu pracują­
cego, o rozkwit kultury socjali­
stycznej, o pełne zwycięstwo nie­
śmiertelnych idei Marksa i Lenina.

Niech żyje i rozkwita przyjaźń 
bołsko-radziecka dla dobra na­
szych narodów, dla dobra sprawy 
pokoju i postępu w całe.) Europie.Przemówienie Edwarda O- chaba przyjmowane było gorą­cymi oklaskami.Z kolei wygłasza referat za­stępca członka Biura Politycz­nego KC PZPR, minister szkol nictwa wyższego Adam Ra­packi. Gdy mówca kończy refe rat, długo nie milkną oklaski zgromadzonych na sali. — Po części oficjalnej odbyła się część artystyczna.

VII. Projekt ustawy o pra­
wach i obowiązkach na­
uczycieli.

VIII. Sprawozdanie o wykona­
niu uchwały Krajowej 
Rady Narodowej w spra­
wie wydania narodowe­
go dzieł Adama Mickie­
wicza.

IX. Zmiany w (kładzie Rady 
Państwa.

X. Zatwierdzenie uchwal 
Rady Państwa w sprawie 
zmiany w składzie Rady 
Ministrów, podjętych w 
okresie między VII a 
VIII icsją Sejmu PRL.

XI. Zatwierdzenie dekretów 
wydanych przez Radę 
Państwa w okresie mię­
dzy VII a VIII sesją Sej­
mu PRL.

W. MIGON
zastępcą szefa
Kancelarii
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP) 
Przewodniczący Rady Państwa 

łos pos mianował zastępcą szefa Kancela­
rii Rady Państwa — Włort :mierzą 
Mlgonia, dotychczasowego prze­
wodniczącego Prezydium Woje­
wódzkie) Rady Narodowej w Lu­
blinie.

Aresztowanie 
trzech agentów
wywiadu amerykańskiego

WARSZAWA (PAP)
Organa bezpieczeństwa pu­

blicznego aresztowały’ ostatnio 
trzech agentów wywiadu amery 
kańskiego, przerzuconych do Pol 
ski z zadaniem prowadzenia dzia 
łalności szpiegowskiej, którymi o 
kazali się: Ewald Fiech vel Bru­
no Kowalski, ur. w 1930 r., Jan 
Korpikiewicz, ur. w 1924 r.. Hel­
mut Stryczek, ur. w 1928 r. Wszy­
scy oni zostali zwerbowani przez 
placówki szpiegowskie wywiadu 
amerykańskiego, mieszczące się 
we Frankfurcie n. Menem.
Po przeszkoleniu szpiegowskim 1

zaopatrzeniu Stryczka w fałszywe 
dokumenty na nazwiska — Ernest 
Kalinowski i Jakub Karb, w asy­
ście pracownika wywiadu amery­
kańskiego, występującego pod na­
zwiskiem Teodor Radek, został 
przewieziony do Berlina zachodnie 
go. skąd przybył do Polski.

Dzięki czujności organów bezpie­
czeństwa i pomocy ludności, ame­
rykańscy agenci zostali unieszkodli 
wieni. Po zakończeniu śledztwa od 
powiadać będą oni przed Sadem 
PRL.



Rozmowy, przyjścia i wycieczki po kraju
wypełniają dni pobytu

Bułganina i Chruszczowa w W. Brytanii
Wizyta w Królewskiej Szkole Morskiej

w Greenwich

LONDYN (PAP)
W piątek wieczorem przewodniczący Rady Ministrów 

ZSRR N. A. Bułganin i członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczów zwiedzili Królewską 
Szkołę Morską w Greenwich na zaproszenie pierw­
szego lorda admiralicji Cilcennina.

byli minister spraw zagranicz 
nych Selwyn Lloyd, minister 
spraw wewnętrznych G. 
Lloyd-George, minister woj­
ny A. Head, minister lotnic­
twa, N. Birch, szef sztabu ge­
neralnego generał OL Tem- 
pler, lord Heading, marszałek 
lotnictwa D. Boyle, admirał 
lord Frazer, marszałek lot­
nictwa lord Padder, przedsta 
wiciele Królewskiej Szkoły 
Morskiej, wielu wyższych ofi­
cerów trzech rodzajów7 broni, 
którzy walczyli w czasie dru­
giej wojny światowej wraz z 
wojskami radzieckimi. Na o-

statki płynące do północnych 
portów Rosji.

Wspaniałe walory bojowe sił 
Łbrojnych Waszego kraju, jak 
również naszych sił zbrojnych 
dobrze są znane każdemu i nas. 
Łączą je wspólne więzy — mę­
stwo. Gdyby jednak żołnierz mógł 
porozmawiać -z żołnierzem, Je­
stem gięboko przekonany, że mi­
mo wszelkich trudności powsta­
jących niekiedy wskutek niewła­
ściwego zrozumienia znaleźliby 
inne, równie silne łączące ich 
więzy: umiłowanie pokoju. Są­
dzę, że wśród milionów ludzi 
śledzących wizytę Panów w na­
szym kraju nikt bardziej gorąco 
niż żołnierze naszych obu kra-, 
jów nie pragnie, aby wyniki 
wizyty służyły sprawie pokoju i 
wzajemnego zrozumienia między 
naszymi narodami (oklaski).

Wznosząc toast za Wasze zdro­
wie — gorąco witam Panów w 
imieniu Królewskiej Szkoły 
Morskiej i Królewskich Sił Lot­
niczych.

Następnie wygłosił przemó-

2 POBYTU PRZYWÓDCÓW RADZIECKICH W ANGLU

IF piątefc, 20 kwietnia br„ w godzinach południowych 
N. Bułganin i N. Chruszczów wzięli udział w przyjęmw 
wydanym na ich cześć w Mansion-House — siedzibie 
lorda-majora. Pod nieobecność lorda-majora Ackroyda, 
honory domu czynił Sir Seymour Howard, pełniący obo­

wiązki lorda-majora.
Na zdjęciu (od lewej): sir Seymour Howard i premier 

ZSRR — AT. Bułganin.
CAF — Telefoto z Londynu

Przywódcy radzieccy i to- N. S. Chruszczów skierowali 
warzyszące im osoby udały się do gmachu szkoły jednej
się do Greenwich z przystani z najpoważniejszych uczelni . . , , , , , .
Westminster, gdzie oczekiwał marynarki brytyjskiej, w któ zaproszonych było okoIo 
ich jacht motorowy. Na przy- rej szkolą się oficerowie ma- osod.
stani gości powitali sekretarz rynarki i piechoty morskiej. ze strony radzieckiej prócz 
parlamentarny ministerstwa W sali recepcyjnej gości n a' Bułganina i N SCbru- 
rnarynarki G. R. Ward i dru- serdecznie powitali: pierwszy szczowa obecni byli minister 
gi lord morski, admirał C. lord admiralicji Cilcennin, kultury ZSRR N A Michai- 
Lambe. Po 45-minutowej prze wyżsi oficerowie, kierownicy jow Dierwszv zastetica mini- 
jażdżce po Tamizie goście resortów wojskowych W. Bry- stra spraw zagranicznych* A. 
przybyli do Greenwich. Tu na tanii. A. Gromy ko, zastępca mini-
wybrzezu wyszli im na spot- W auli lord Cilcennin wy- stra handiu zagranicznego 
kanie dyrektor Królewskiej dał obiad na czesc N. A. Buł- p Kumykin członkowie
Szkoły Morskiej admirał W. ganina i N. S. Chruszczowa w Akademii Nauk ZSRR I W wienie Ń. A. Bułganin serdecz
Andrews i jego współpracow- imieniu armii, marynarki i Kurczatow i A. N Tupolewi nie witany przez zebranych,
nicy. Stąd N. A. Bułganin i lotnictwa. Na obiedzie obecni wyżsi oficerowie marynarki z PRZEMÓWIENIE TO PODA-

okrętów radzieckich zakotwi- JEMY OBOK.
Na przyjęciu wygłosił rów­

nież przemówienie N. S. 
Chruszczów7, serdecznie wita­
ny przez zebranych.

Po przyjęciu goście ra­
dzieccy powrócili do swej re­
zydencji — hotelu „Claridge".

zarobków
robotników PGR

' (Dokończenie ze str. 1)
zwiększenie zarobków robot­
ników stałych i sezonowych 
pracujących w polu, najważ­
niejsze znaczenie ma pod­
wyższenie stawek płac go­
dzinowych zarówno przy pra­
cach akordowych, jak i nie­
objętych akordem. Przy pra­
cach akordowych stawki zo­
stały podwyższone o 26,5 proc., 
a przy pracach tzw. dniówko­
wych o 25 proc. Najwyższą 
podwyżkę otrzymują robotni­
cy dotychczas najmniej płat­
ni, wykonujący prace zaliczo­
ne do I kategorii. Podwyżka 
wynosi tu bowiem przy pra­
cach akordowych ok. 38 proc., 
a przy pracach na dniówkę — 
blisko 33 proc.

Dla robotników, nie korzy­
stających ze świadczeń od­
płatnych, tzn. dla robotni­
ków stałych, nie mających 
rodzin, dla członków rodzin 
robotników stałych, robotni­
ków spoza PGR, dochodzą­
cych do pracy dorywczo oraz 
dla młodzieży z zaciągu pio­
nierskiego wprowadzono do­
datek w wysokości 15 proc, 
od uzyskiwanego wynagrodzę 
nia za pracę w polu i w ogro.- 
dzie. Dodatek ten może być 
dla niektórych kategorii ro­
botników oraz dla robotni­
ków na niektórych terenach 
podwyższony do wysokości 
25 proc, wynagrodzenia.

Brygadzistom polowym i o- 
grodniczym, którzy mają wy­
nagrodzenie miesięczne, u- 
chwała Prezydium Rządu za 
pewnia 100 proc, dodatek za 
prace w niedziele 1 święta, je­
żeli kierownik gospodarstwa 
zarządzi pracę w te dnie w o- 
kresach szczytowego nasile­
nia robót polowych. Taki sam 
dodatek otrzymywać będą 
również kowale i stelmacho­
wie, ale tylko w przypadku 
wyjątkowego zarządzenia 
przez kierownika gospodar-

robią w tym roku ogółem bli­
sko 300 min. zł więcej niż w 
roku poprzednim.

Uchwała obowiązuje od 
1 kwietnia, toteż robotnicy 
pracujący obecnie przy robo­
tach wiosennych otrzymają 
zarobki obliczone według no­
wych stawek.

Ssim
budowniczych

(Dokończenie ze
naszego

str. 1)

budownic-poprawy 
twa.

Następnie przedstawiciel 
komitetu organizacyjnego 
Krajowej Narady Budownic­
twa — J. Bogusz odczytał 
projekt rezolucji, którą uczest 
nicy narady przyjęli jedno­
myślnie. (Tekst rezolucji po­
daj emy poniżej.

Zamykając obrady, prze­
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz oświadczył, że u- 
czestnicy narady rozejdą się 
w słusznym przekonaniu, iż 
dokładnie zostały sprecyzo­
wane słabości naszego budów 
nictwa. Najbliższym zada­
niem jest przystąpienie do 
ich usuwania, co pozwoli 
sprawniej zrealizować zada­
nia planu 5-letniego w budów 
nictwie.

Będę wyrazicielem całej 
naszej narady — oświadczył 
W. Kłosiewicz — zapewniając 
cały naród i partię, że trudne 
te zadania zostaną wykonane 
z honorem.

Rezolucja 
Krajowej Narady 

Budownictwa
I Krajowa Narada Budownictwa, 

analizując dorobek i błędy nasze­
go budownictwa, wskazała na ko- 
nłeczrfość daleko Idących zmian w 
organizacji stylu i metodach pracy 
budownictwa, które pozwolą wy­
konać trudne zadania Pięciolatki.

Zobowiązujemy Komitet Organl-

czonych w Portsmouth.
Podczas obiadu lord Cil­

cennin wygłosił przemówie­
nie powitalne. Powiedział on:

Witam Wasze Ekscelencje w
Królewskiej szkole Morskiej w
Greenwich w imieniu trzech ro­
dzajów broni Jej Królewskiej 
Mości. W drodze z Portsmouth 
d-o Londynu powiedział ml Pan, 
Panie Marszałku, że Wasi roda­
cy, którzy przyjeżdżają do Wiel. 
kiej Brytauli, rawsze pragną 
zwiedzić Greenwich. Dlatego też 
bardzo dobrze się złożyło, że 
Ekscelencje są dzisiaj naszymi 
gośćmi.

Obecnie siedzą obok Panów 
przedstawiciele sił zbrojnych, 
którzy walczyli jako sojusznicy 
Waszych sił zbrojnych na lądzie, 
w powietrzu i na morzu. Na dzi­
siejszym przyjęciu zobaczycie 
Panowie na przykład wielu spo­
śród tych, którzy dobrze parnię, 
tają czasy, gdy konwojowali

Widmo maccarthyzmu
dłaujB
obywateli USA

NOWY JORK (PAP)
Przemawiając na zebraniu w ho­

telu „Waldorf-Astoria", senator a- 
merykański — Lehman oświadczył, 
że groźba maccarthyzmu, zagraża­
jąca prawom obywatelskim USA — 
nie znikła i naród amerykański na 
dal żyje w „atmosferze strachu".

Wykładowca, działacz społeczny 
lub urzędnik państwowy — powie­
dział Lehman — musi bardzo po­
ważnie zastanowić się, zanim spo­
tka się z kimkolwiek, zanim napi­
sze list, kupi książkę, omówi Jakąś
teorię, wygłosi przemówienie, czy j Opracowuje ona m. in. pro 
też złoży oświadczenie.

Zwiedzanie ośrodka atomowego w Harweli
i Umwersyieły w CMordzie.

LONDYN (PAP) kładów energetycznych 1 che
W dniu 21 kwietnia N A. p0 Uwiedzeniu ośrodka sir 

Bułganin i N. S. Chruszczów plowden i sir Cockcroft wy 
zwiedzili naukowo-badawczy dan śniadanie na cześć przy 
ośrodek atomowy w Harweli. wódców radzieckich.

Obecnie w Harweli działa 6 p? p«0łUM‘nio A'o„ 
reaktorów atomowych różnej ł N- S. Chruszczów
konstrukcji i o rożnym prze- Przybyli samochodami x psrod 
znaczeniu ka badan atomowych w Har

well do słynnego angielskiego
N. A. Bułganin i N. S. Chru miasta uniwersyteckiego — 

szczow przybyli do Harweli w Oxfordu. 
towarzystwie ministra spraw Na ulicach miasta zgroma 
zagranicznych Wielkiej Brvta dziły się liczne rzesze mie- 
nil Selwvn Lloyda i ambasa- Janców Oafordu l studen 

u; to w uniwersytetu oxfordzkie dora brytyjskiego w ZSRR W. wita|ąc gości radzieckich
llaytera. Gości powitali: pre 
zes urzędu do spraw energii 
atomow7ej E. Plowden oraz dy 
rektor ośrodka badań atomo 
wych w Harweli — znany u- 
czony angielski Cockcroft.

Prezes E. Plowden powitał 
N. A. Bułganina i N.S. Chru­
szczowa oraz towarzyszące im

Serdeczna manifestacja
mieszkańców Windsoru

na cześć gości radzieckich
. - . , . zacyjny Krajowej Narady Budow-

stwa, pracy niedziele i SWię , nictwa do przepracowania wnło. 
ta. i sków zgłoszonych na naradach

Uchwała stwarza poważną j wojewódzkich, branżowych, sek- 
mozliwość zwiększenia zarób- cyjnych, do przedstawienia tych

wniosków władzom nadrzędnym 
celom ostatecznej decyzji I zreali­
zowania ich w możliwie krótkim 
czasie.

Zobowiązujemy Komitet Organi­
zacyjny do informowania ogółu 
pracowników budownictwa o wy-

ków dla członków rodzin ro­
botników rolnych oraz dla 
innych osób, które mogą do­
chodzić do pracy w polu tyl­
ko dorywczo — na kilka go­
dzin dziennie. Uchwała upo­
ważnia Ministerstwo PGR do nikach pracy, 
opracowania przepisów, które i Krajowa Narada Budownictwa 
by pozwoliły tvm osobom po »9bow<ązuje równocześnie koml- 
przepracowaniu części dnia organizacyjne wojewódzkich
korzystać z zapłaty 
sywnej.

środki podlęte przez rząd 
stanowią dalszy postęp na 
drodze do poprawy zarobków 
robotników rolnych, którzy

progre- narad budowlanych do podjęcia

botnicy budownictwa i przemysłu 
materiałów' budowlanych, majstro­
wie. technicy, inżynierowie i nau. 

, . . , i kowcy, pracownicy administracyj-nalezą do grupy ludzi najm-, n,_ z<łhowUzu|emy sję podją<. e- 
26j UPOSHŻOnych. • nergicme kroki, aby w szybkim

.Test to postęp znaczny, O czasie zlikwidować istniejące w 
Czym Świadczy fakt, Że robot ; budownictwie błędy i braki oraz 
nicy zatrudnieni W polu za- zrealizować » pożytkiem dla na­

szego socjalistycznego społeczeń. 
stwa stojące przed nami zadania 
Pięciolatki.CjiSś <* 57 - ;it'- 1

Ludzie radzieccy pragną
aby pokój nigdy nie został zakłócony

Przemówienie Bułganina 
w Królewskiej Szkole Morskiej w OreeswiGh
EKSCELENCJE, PIERW- kowanie za gorące przyjęcie,
czy t nRn7TF ADMIRA- jakiegośmy tu doznali (okia- SZY LORDZIE ADJUKA Jski). pObyt w Greenwich, w 
LICJI, PANOWIE GLNE- j.ym znanym na całym świe- 
RAŁOWIE I ADMIRAŁO- Cje mieście, sprawia nam 
WIE PANOWIE OFICERO- wielką przyjemność. Wasze 

prastare miasto, które dziś 
połączone jest z Londynem, 

Niech mi będzie wrolno zło- znane też jest od dawna na­
żyć najserdeczniejsze podzię- rodowi rosyjskiemu. Przed 

przeszło 250 laty odwiedził 
Greenwich twórca rosyjskiej 
marynarki morskiej car 
Piotr; przepłynął on Tamizę 
i przybył do gmachu, w któ­
rym znajdujemy się obecnie 
wraz z Wami (oklaski).

Minęło około 400 lat od 
chwili, kiedy pierwsze angiel­
skie statki handlowe zawinę­
ły do brzegów Rosji. Do tych 
samych brzegów Wasi dzielni 
marynarze podczas drugiej 
wojny światowej prowadzili 
konwoje statków z Wielkiej 
Brytanii do Związku Radziec 
kiego (oklaski). Naród ra­
dziecki dobrze pamięta nazwi 
ska admirałów, którzy kiero­
wali tymi operacjami — ad­
mirałów floty lorda Frazera 
i sir Mac Gregora, admira­
łów Dalrimple-Hamiltona, 
Archera, Sherbrooka, Den- 
ny‘ego, Mylesa i lorda Tedde- 
ra, który kierował organiza­
cją osłony lotniczej konwo­
jów na drodze z Anglii do 
Związku Radzieckiego. Nie 
wymieniłem nazwisk innych 
admirałów, generałów i ofi­
cerów, którzy współpracowali 
z naszymi siłami zbrojnymi w 
ciężkich latach minionej woj 
ny. Ludzie radzieccy pamię­
tają ich i są im wdzięczni za 
ich żołnierski trud (długo­
trwałe oklaski).

Witamy z radością fakt, że 
nawiązany podczas wojny 
kontakt między marynarką 
radziecką a marynarką an­
gielską utrzymywany jest 
również obecnie. Niedawno o- 
kręty naszych krajów wymie­
niły wizyty przyjaźni. Było to 
pożyteczne zarówno dla was, 
jak i dla nas (oklaskii. Wro­
ta naszych mórz stoją zaw­
sze otworem dla wizyt poko­
jowych (oklaski).

Najgłębszym dążeniem na­
rodu radzieckiego jest dąże­
nie do pokoju. Wszyscy nasi 
ludzie gorąco pragną, aby pa­
nujący obecnie pokój nigdy 
nie został zakłócony. Wyko- 

wolę swego narodu

serdecznymi okrzykami. 
Następnie N. A. Bułganin 1

N. S. Chruszczów7 udali się do 
uniwersytetu oxfordzkiego. 
Zwiedzili oni najpierw7 Claren 
ce Bullding, gdzie mieści sie 
sala posiedzeń senatu uniwer 
sytetu i podpisali się w księ­
dze pamiątkowej.

. ■ Na dziedzińcu uniwersyte-osoby wsrod których znajdo- tu thlm studentów witał ser- 
łT°nw Na’ radzieckich mężów

Lk Z,ĄE , W' Kurcza'SjW, stanu wznosząc okrzyki „hll- 
w sali konferencyjnej. Pro.e- ra» j §piewajac pieśni studen 
sor Cockcroft opowiedział go- ck|ę
ściom o działalności ośrodka w *
Harweli oraz o pracach grupy Po zwiedzeniu uniwersvvC- 

z, -n. Która kieruje i któ tu goście radzieccy zgodnie 
ra zajmuje się problemami ze zwyczajem angielskim bv- 
wykorzystywania energii ato u podejmować popołudnio-
moWej do celów pokojowych. .
Opracowuje ona m. in. pro- wa herbatU- a następnie no 
jekty budowy, atomowych za- ~egnali się z wicerektorem 

Smithem i opuścili Oxford

LONDYN (PAP) mu towarzyszyli zastępca rre
W piątym dniu pobytu N. fa opozycji James Griffiths 

A. Bułganina i N. S. Chru- oraz specjalista do spraw za- 
szczowa w Wielkiej Brytanii granicznych Labour Party 
odbywały się rozmowy w pod Alfred Rofcens. Minister sta- 
miejskiej siedzibie premiera nu brytyjskiego Ministerstwa 
Edena w Cheąuers z udzia- Spraw Zagranicznych A. 
łem członków rządu brytyj- Nutting oraz minister kultu- 
skiego, jak również przedsta ry ZSRR A. Michajłow onia-
wicieli opozycji. Noc z soboty wiali problemy dotyczące! miedzV 
na niedzielę goście radzieccy współpracy kulturalnej. * y
spędzili w rezydencji premie- Premier F.den z małżonką 
ra Edena. wydali w niedzielę obiad na

W niedzielę w godzinach cześć gości radzieckich, 
rannych Bułganin i Chru- W późnych godzinach po- 

j szczow zwiedzili park otacza południowych Bułganin

udając się do wiejskiej rezy­
dencji premierów brytyjskich 
Jheąuers, gdzie oczekiwał 
eh premier Anthony Eden.

W Cheąuers wznowione zo- 
nrz^ódremi ra

dzlecklml i brytyjskimi roz­
mowy rozpoczęte w dniu 19 nując 
kwietnia na Downing Street 
nr 10 w Londynie.

rząd radziecki wytrwale dą­
ży do uregulowania problemu 
rozbrojenia i walczy o nawią­
zanie przyjaznej współpracy 
ze wszystkimi krajami. Dobre 
zaś stosunki i przyjaźń mię­
dzy narodami — to najbar­
dziej niezawodna gwarancja 
zachowania i utrwalenia po- 

, koju na całym świecie. Nasza
f»iO3X U jL0nt*yn8Rl j wizyta w Anglii ma na celu 

osiągnięcie drogą rokowań z 
mężami stanu Waszego kraju

Dodatkowe połączenie
rnriiofeieijrnficznG

JfOSKłFA (PAP)
; W związku z wizytą w An­

glii Bułganina i Chruszczowa
.naiogicznych kroków W sprawach; jacy rezydencję premiera, a Chruszczów opuścili Che-i ministers*wn łączności 
będących w zakresie ich dz.ałania.' następnie odbyli dwugodzin- ąuers i udali się saroochoda-! w porozumieniu z aneiekko 

Jednocześnie my, delegaci, ro- ną rOzmowę z A. Edenem, w mi do zamku królewskiego wlshiżba
której brali również udział Windsorze. W pobliżu histo- hiżbą łączności wprow adzi-
... , i lo dodatkowe połączenia ra-

minister spraw zagram- tycznego zamku odbyła się | diotelegraficzne i telefoni­
czne między Moskwą a Lon-cznveh W. Brytanii S. Lloyd serdeczna manifestacja tv$ię!

i lord tajnej pieczęci R. tznych rzesz miejscowej lud- 
Butler. Po południu kontynu- ności na cześć gości radzie- 
owano rozmowy na tarasie ckich. Ztrracała uwagę duża 
rezydencji a następnie pod- liczba młodzieży, która wzno 
czas spaceru w parku. siła przyjazne okrzyki, gdy

Goście radzieccy spotkali samochody jechały w stronę 
się następnie z przywódcą zamku starymi ulicami Wind 
opozycji Gaitskellem, które- soru.

lynem. Dodatkowe linie tek­
toniczne są już eksploatowa­
ne. Umożliwiają one korespon 
den tom radzieckiej prasy i 
radia szybkie informowanie 
społeczeństwa o przebiegu wi 
ryty oraz przekazywanie w 
każdej chwili zdjęć.

większego zrozumienia wza­
jemnego między Wielką Bry­
tanią a Związkiem Radziec­
kim, nawiązanie między nimi 
ścisłych i różnorodnych kon­
taktów. Jesteśmy przekonani, 
że odpowiada to interesom 
obu krajów.

Wznoszę toast za przyjaźń 
i współpracę miedzy na­
rodami Wielkiej Brytanii 1 
Związku Radzieckiego, za to, 
aby więcej okrętów przyjaźni 
i pokoju kursowało między 
portami naszych krajów. 
Niech żyje przyjaźń!



W roku ubiegłym Rząd podjął szereg uchwał, na mocy 
których kompetencje rad narodowych poważnie wzrosły.

Do planowania terenowego włączono między innymi 
budownictwo mieszkaniowe DBOR. Rozszerzono upraw­
nienia rad w tak ważnych sprwach, juk rozdzielanie ma­
teriałów budowlanych i rozdzielanie mieszkań. W tym 
samym kierunku poszły zmiany w takich dziedzinach, 
jak inwestycje terenowe, handel, drobny przemysł, oświa­
ta, kultura, opieka, społeczna itd.Ograniczono ilość „odgór­nie" ■ zaplanowanych wskaźników dotyczących gospodarki rad narodowych umieszczanych w Narodowym Planie Gospodarczym i w pia­nach poszczególnych resortów. Poważnemu zwężeniu uległ także zakres centralnie ustala­nych założeń do projektów pla­nów rad narodowych. Wytycz­ne ministerstw stanowią obec­nie w zasadzie jedynie orien­tacyjne, ramowe wskazania, w jakim kierunku zmierza poli­tyka ogólnopaństwowa. Utra­ciły one charakter szczegóło­wych — jak było dawniej — zadań narzucanych radom przez poszczególne resorty.Jak daleko poszła reforma, ilustruje najlepiej fakt, że w wypadku różnicy zdań między wojewódzką radą a minister­stwem — spór rozstrzyga Pre­zydium Rządu. Świadczy to, jak wysoką' rangę zyskują o- becnie wojewódzkie rady na­rodowe w procesie demokraty­zacji naszego życia.Wszystkie te zmiany w u- prawnieniach WRN stworzyły nieporównanie lepsze warunki dla rozwoju samodzielności i inicjatywy rad, dla pełnienia przez nie w sposób właściwy funkcji rzeczywistego, pełno­prawnego gospodarza terenu. Z drugiej strony — zmiany te poważnie odciążają minister­stwa, ułatwiając skoncentro­wanie się na tych pracach i problemach, które rzeczywi­ście muszą być rozstrzygane przez instytucje centralne.Nie oznacza to jednak, by proces decentralizacji władzy doszedł już w naszym państwie do granicy, której przekrocze­nie byłoby przysłowiowym „przegięciem pałki". Doświad­czenie wskazuje, że raczej po­winien posunąć się on, z pożyt­kiem dla naszej gospodarki, je­szcze o wiele dalej: znamienne były dezyderaty wysuwane przez przedstawicieli rad wo­jewódzkich i przez posłów w czasie obrad komisji sejmo­wych.Podczas dyskusji w Podko­misji Budżetów Terenowych przedstawiciel WRN Łodzi wysunął np. postulat, by zli­kwidować dwutorowość orga­nizacyjną służby zdrowia: zlik­widować podział na szpitale kliniczne (podporządkowane wyższym uczelniom) i szpitale miejskie.Ten wniosek budzi raczej wątpliwości. Szpitale klinicz­ne mają specyficzne zadanie, tu kształci się praktycznie stu­dentów medycyny, podejmuje prace naukowo-badawcze itd. Drugi natomiast jego wniosek, poparty przez przedstawiciela Poznańskiej WRN, żądający pełnego podporządkowania sie­ci zaopatrzenia wojewódzkiej radzie — wydaje się bardziej uzasadniony. Nie ma np. po­trzeby, by Ministerstwo Han­dlu Wewnętrznego kierowało z Warszawy dwiema czy trzema restauracjami (nawet jeśli to fuają być restauracje wzorco­we) w wojewódzkim mieście, oraz dwoma czy trzema sklepa­mi delikatesowymi.Warto wymienić także po stulat podporządkowania ra­dom narodowym POM-ów i GOM-ów. Wskazywano ponad­to. że nie wystarczy przekaza- pie radom w administrację tyl­

ko kin; warto uczynić to także z większością teatrów, niektóre tylko, najważniejsze, pozosta­wiając pod bezpośrednim za­rządem Ministerstwa Kultury. Opieka nad drogami — zda­niem przedstawiciela krakow­skiej WRN — powinna całko­wicie spoczywać na barkach rad narodowych.Na pewno głęboko uzasad­niony jest także postulat, by rady narodowe były informo­wane szczegółowo o inwesty­cjach na ich terenie, finanso­wanych z budżetu centralnego. W chwili obecnej — z uwagi na brak owych informacji — rady narodowe nie czują się odpowiedzialne za te inwesty­cje. 'Prócz postulatów i propozy­cji mających na celu wprowa­dzenie mniejszych lub więk­
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szych poprawek do przepisów określających kompetencje rad narodowych w sprawach han­dlu, przemysłu terenowego itp. — mocny wyraz w dyskusjach znalazły postulaty rozszerze­nia uprawnień finansowo-bud­żetowych rad.Krytykowano obowiązujący dotychczas tryb przygotowy­wania projektów budżetów te­renowych. Uchwala się je zbyt późno, dopiero bowiem na wiosennej sesji Sejmu, a więc w marcu lub kwietniu.'Do te­go czasu rady gospodarują w ramach prowizorium budżeto­wego. Utrudnia to najbardziej celowe, gospodarskie rozłoże­nie wydatków w ciągu roku. Trudność tę. pogłębia jeszcze fakt, że dotacje z budżetu cen­tralnego docierają do woje­wódzkiej rady niekiedy dopie­ro przy końcu roku. Rady wo­jewódzkie, jak postulował przedstawiciel krakowskiej WRN, powinny już od 1 stycz­nia każdego roku gospodaro­wać swobodnie w ramach przy gotowanego przez siebie pro­jektu budżetowego. Sejm, któ­ry na ogół podwyższa kwoty objęte poszczególnymi paragra­fami budżetów przygotowy­

E. Rosik — „Miłość pajaca"

0 wystawie prae Eugeniusza RosikaTVa wystawie prac Euge-•* ’ niusza Rosika spotykamy się z twórczością młodego ar­tysty, który zaledwie kilka lat. temu ukończył wydział grafiki
wierzchnie nieba, ziemi, śnie­gu, gdzie mimo drobiazgowoś- ci. „nic się nie dzieje".Poziom rysunków Rosika, z których niektóre są skopiowa-Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz ne w omówionych już drzewo- nych. Nie można przewidywać, rytach — jest bardzo nierów- Vv jakim kierunku pójdzie dal- ny, Niektóre z nich, wykonane sza jego działalność artystycz- jednorodną kreską, niesumien­na. Dotychczas przeszedł on ną nawet w dużych fragmen- zasadnicze dwa etapy, dwastyle, o których będziemy mó­wić stosując odmienną płasz­czyznę oceny do każdego z nich.Uwagi wysuwane przeze mnie o mrocznych, niewiel­kich drzeworytach krajobra­zowych, poszatkowanych drob­nymi cięciami — będą już w dużej mierze dla samego auto­ra nieaktualne. Wykonywał je jeszcze w roku 1954 i 1955, sam ma do nich krytyczny stosu­nek, ale chciałabym, żeby mo­je zarzuty przeczytali ci, któ­rym się tego rodzaju prace po­dobają więcej niż jego grafiki najnowsze.Jaki sens ma uprawianie w technikach graficznych tema­tów „wziętych żywcem z na­tury" i drobiazgowo odtworzo­nych. krajobrazów o jednostko wym motywie, z tytułem „Ka­tedra w odbudowie", „Na przy­stanku tramwajowym"? Drze­woryt. litografia — to techniki

tach („Babcia z wnuczkiem", trawą w „Starej szopie") po­zbawione są koniecznego „pro­blemu formalnego". Nie zna­czy to. że chcę krytykować za­sadę bezpretensjonalnych stu­diów z natury — przeciwnie, im prostsze motywy rysuje Rosik, tym prace jego są lep- se. Takie są „Sródka". a prze­de wszystkim „Sprzęt przeciw­pożarowy" — w których poza jednym motywem pozostawia wiele białej pówierzcbn Wy­daje się, że najlepsze są te je­go rysunki, gdzie nie myślał o drobiazgowym oddaniu szcze­gółu, gdzie nie przewidywał bezpośredniego przeniesienia kompozycji na drzeworyt.W ostatnich miesiącach Ro­sik zmienił warsztat, porzuca­jąc styl wyniesiony ze szkoły, z pracowni profesora Francisz­ka Burkiewicza. Ta zmiana naturalna u każdego absolwen ta szkół artystycznych, u Ró-
Zmiana w twórczoś ci artysty idzie w kierunku odejścia od dawnego procesu tworzenia (komponuje teraz z wyobraźni, nie według szki­ców z nątury). w kierunku de­formacji realnego kształtu fi­gury ludzkiej i operowania

oracowniane. dokonuje się ich Mka jest tym radykalniejsza, w czterech ścianach laborato- że po części wynika też z uży- rium. Po cóż więc stwarzać eia nowej dla niego techniki iluzję, że w chwili tworzenia korkorytuobserwuje się naturę? Czy nie lepiej podchwytują przyrodę na gorąco szkic rysunkowy i obraz olejny malowany w ple­nerze? Eugeniusz Rosik kom­ponował te prace, które mam na myśli kopiując sw< to ry-unki robione z natury Moim zda- kontrastowymi dużymi plama- niem przv przenoszeniu szki- mi czarni i btoli W-twrrzy en ców z letnich wędrówek paręmiesięcy później na klocek drzeworytniczy aż się prosi 'o artystyczną transpozycje tema­tu, o uogólnienie detalów (patrz „Listonosz wiejski" „Domy nad Warta ).
A teraz ściślej o formie: gru-

swój bajkowy świat, w któ­rym pojawiają się dziewczyny o wielkich oczach i spadzistych ramionach, dziwaczne maski i koty.Rosik odważył się w odbit­kach przeniesionych z kostki prasowanego korka zaufać du­pę omawianych drzeworytów ^ej powierzchni czarnej, przy- pokrzywiają drobiazgowe cię- prószonej tylko białymi punk- cia rylcem. które oddaj' cikami, która ujmuje cały szczegóły, ale zabijają wyrazi- obraz w czytelna, ładną to-m- stą kompozycję plam czarnych pozycje („Oczekiwanie . „Me- i białych. Jednocześnie nadu- lancholia"). Wydaje się, że żywańie równoległych cię da- wśród korkorytów właśnie od- le w rezultacie trudno do przy- naidujemy na wystawie naj- jęcia. wszędzie jednakowe po- dojrzalsze prace Rosika. Mam

wanych przez teren, jedynie korygowałby uchwalany przez radę wojewódzką budżet.Dla prawidłowej gospodarki bardzo korzystne byłoby także, by wojewódzkie rady rozporzą­dzały większą, niż dotychczas, rezerwą budżetową (nie 1,5 procent, lecz do 5 procent z sumy budżetowej). Przydałaby się ponadto większa samodziel­ność WRN w przerzucaniu wy­gospodarowanych rezerw.Mówiąc o sprawie rezerw, warto zaznaczyć, że Minister­stwo Finansów wysunęło suge­stię, by oddać wojewódzkim radom narodowym (jako re­zerwę budżetową do dyspozy­cji prezydium WRN) kwoty stanowiące ich zadłużenia na rzecz skarbu państwa z tytułu zaległości podatkowych. Glo­balnie sięgają one 4 miliardów złotych. Część tej sumy jest nieściągalna, część jednak mo­że i powinna być zrealizowana.Podczas dyskusji w innej ko­misji sejmowej — Komisji Rol­nictwa — wysunięto projekt mający bardzo duże znaczenie dla zwiększenia kompetencji rad: aby część (2,4 miliarda złotych) budżetu Ministerstwa Rolnictwa, tzn. budżetu cen­tralnego, przerzucić „na te­ren", na konta wojewódzkich rad narodowych. Wniosek ten podchwyciła Podkomisja Bud­żetów Terenowych idąc jeszcze dalej i żądając, by w ciągu 6 miesięcy resorty i prezydia rad opracowały propozycje: które z pozycji centralnego budżetu można i należy przerzucić do budżetów terenowych.Większość tych wniosków dyskutowanych obecnie szcze­gółowo w sejmowych komi­sjach może być zrealizowana dopiero w przyszłym roku budżetowym. Kierunek dysku­sji wskazuje jednak wyraźnie, iż wyłonią się z nich nowe akty ustawodawcze i zarządzenia, które dadzą radom narodo­wym większą samodzielność, ale obarczą je też większą od­powiedzialnością za sprawy te­renu. t. JĘDRZEJEWSKI
na myśli dwie bardzo dobre barwne „Martwe natury", a szczególnie tę z lichtarzem. Kompozycja bardzo prosta, wy ważona, kolor nieskompliko- wany, ś.icznis osadzona w Cen­trum grupa cytryn.Spośród barwnych drzewo­rytów z ostatnich miesięcy najładniejsze są „Kataryniarz z kanarkiem '. „Matka Belojan pisa" •— które trafiają w ton uprawianej często u nas gra­fiki ekspresyjnej. Słabsze od nich są monotypie, kolorowe (portrety) z wyjątkiem może „Ulicy" i cyklu oświęcimskie­go.Dowcipny cykl scenek kar­nawałowych (linoryty) mimo dobrego poziomu nie ma wy­sokich aspiracji. Dla tego ro­dzaju twórczości świetna dzie­dzina — to ilustracja książko­wa. Ale skąd w Poznaniu zdo­być zamówienie/ na ilustrację książkową, skoro jeszcze nie ma stałego wydawnictwa i nie ma nadziei na miejscowe cza­sopismo? Nota bene, czemu na­sze dzienniki poznańskie nie szukają współpracy z grafika­mi z prawdziwego zdarzenia? Nie tylko w formie — słusznej zresztą — popularyzacji foto­grafii, prac z wystaw okręgo­wych czy indywidualnych, ale i jednorazowych zamówień. A poznańscy graficy chętnie na to się zgodzą.

Urszula Czartoryska

Wojewódzkich rad adwokac­
kich.

E. Rosik — „Kataryniarz z kanarkiem"
Fot. (3) K. Przychodzki

Kilka myśli 
na temat adwokatury

— Mój syn studiuje prawo
— mówi ojciec X.

— To znaczy, będzie adwoka­
tem, gratuluję — odpowiada 
Y.

Pewna mama, na przykład 
p. Antkowiakowa, marzy u zię­
ciu z gabinetem lekarskim, a 
jak nie, to przynajmniej z kan­
celarią adwokacką.

— Bo to pozycja, droga pani 
Ratajciakowa, i... pieniążki.

— O to chodzi — odpowiada 
p. Ratajczakowa.* *

Przed dwoma laty, przeby­
wając na terenie Polski cen­
tralnej, lubiłem przesiadywać 
w kawiarni w towarzystwie ad 
wokatów* za związku z tym w 
Komitecie Miejskim przypięto 
mi etykietę: „On ma powiąza­
nia z czarną reakcją'1.*Oto trzy wycinki z życia, skła niające do głębszego zasta­nowienia się nad treścią zawo­du ludzi spod znaku paragrafu.Liczne przykłady wzięte choćby z terenu poznańskiej Alma Mater mówią, że młody człowiek nie przyjęty na medy­cynę czy Politechnikę, często decyduje się wstąpić na prawo. Syn pana X. ,czy przyszły zięć p. Antkowiakowej kombinuje: jeżeli dostanę się do sądownic­twa lub prokuratury, to po „od- bębnieniu" nakazu pracy po­staram się o przeniesienie do adwokatury, tym bardziej że obowiązują u nas przepisy, do­zwalające na wpis sędziego czy prokuratora na listę adwoka­tów. Przepisy te wszakże spo­tykają się z wieloma zastrzeże­niami, mianowicie i tego ro­dzaju, że b. sędzia czy proku­rator ma korzystniejszą pozy­cję jako adwokat od swych ko­legów' z powodu znajomo­ści, dzięki którym klienci do takiego ustosunkowanego ad­wokata wala jak w dym. Jasne, że uwaga ta nie dotyczy tych uczciwych b. sędziów i proku­ratorów, którzy nie korzystają ze znajomości i „pleców".Wśród większości prawników panuje przekonanie, że adwo­katem w zasadzie może być ten, kto ma do tego zawodu zamiło­wanie, poparte darem kraso- mówstwa, a więc powoła­nie; ten, kto odbędzie normal­ną aplikację adwokacką. Duże zastrzeżenia budziły przeto po­sunięcia Ministerstwa Spra­wiedliwości polecające wpisać wyszczególnione w na­kazie osoby spośród sędziów, prokuratorów, a nawet pracow ników administracji czy przed­siębiorstw na listę adwokatów (na przykład w roku 1955 w województwie poznańskim wy­dano odgórnie aż 10 takich za­rządzeń). Tego rodzaju prak­tyka pobudziła dążność „dołów" do przeprowadzenia demokra­tyzacji życia organizacyjnego adwokatów, a więc WRA*), do zwiększenia ich samodzielności. Odzwierciedleniem tych zmian będą pierwsze po wojnie wy­bory do wojewódzkich rad ad­wokackich (w Poznaniu ma­ją się one odbyć w maju br.). Jak dotychczas, członkowie WRA byli mianowani przez Mi nistra Sprawiedliwości.Wróćmy jednak do młodego człowieka, studenta Wydziału Prawa U AM. Corocznie Uni­wersytet opuszcza około 200 młodych ludzi z dyplomami ma­gistrów praw; obecnie w zasię­gu działania poznańskiej WRA aplikują 22 osoby na liczbę bli­sko 370 adwokatów w wojewódz twie. W tym miejscu trzeba

podkreślić duże zagęszczenie ad wokatów nie tylko w skali wo­jewódzkiej, ale i ogółnopań- stwowej (w Warszawie jest o- koło lbuO „mecenasów"; cyfry te — Poznań i Warszawa — 
w porównaniu na przykład z Moskwą —r 1100 adwokatów, czy wschodnim Berlinem — 80 — są znamienne). Oprócz tego mówi się o nadprodukcji praw­ników w ogolę. Ozy jednak te pogłoski tu i ówdzie rzeczy­wiście prawdziwe, urastają do miary problemu**). Uwa­żam, że na razie nie. Zgódźmy się ostatecznie na „nadproduk­cję", jeżeli chodzi o sądownic­two czy adwokaturę. Aie prze­cież ciągle słyszy się o brakach w prokuraturze, o niedoborze wykształconych prawników w bankowości, przemyśle czy ad­ministracji, Wyznaję pogląd, że członkowie prezydiów rad narodowych wyższych szczebli winni mieć wykształcenie praw nicze, działają przecież w opar­ciu o przepisy prawne.Zdarzają się również fakty niewłaściwego wykorzystania prawników: na przykład w’ po­znańskim „Argedzie" pracuje magister praw — specjalista kryminolog; podobnie w Zakła­dach Mleczarskich i w jednym z muzeów zatrudnieni są ko­ledzy spod znaku paragrafu.Wróćmy jednak do- adwoka­tury. Młody człowiek, począt­kujący adwokat, wchodzi więc do środowiska osób, chociaż zrzeszonych, niemniej zaciekle (jeszcze) z sobą „konkurują­cych". Na ten temat czytaliśmy ciekawe artykuły w „Po Pro­stu", w zeszłorocznej „Nowej Kulturze" (reportaż Rymkiewi­cza), poruszający zagadnienie nierównomierności zarobków, podziału adwokatów na zero­wych i „grube ryby". I tutaj trzeba powiedzieć otwarcie, że wielkie nadzieje przyszłego zię­cia p. Antkowiakowej czy syna ob. X., na nieograniczone zyski materialne, muszą pozostać w sferze marzeń. Młody człowiek, który idzie do adwokatury tył­ku z myślą o groszoróbstwie, nie będzie dobrym adwo­katem, będzie tylko handla­rzem swej wiedzy i usług. A ta­kich „mecenasów" nam nie potrzeba. Z drug-iej strony po­dział dochodów w zespole ad­wokackim odbywa się propor­cjonalnie w zależności od licz­by prowadzonych spraw; pa­nuje tutaj zasada prawa wybo­ru adwokata przez klienta. Stąd też zarobki w zespołach adwokackich są ograniczone choć różne: od kilkuset złotych do „plus minus" — pięciu ty­sięcy. Trzeba tu zaznaczyć, że cieszący się do niedawna opinią „krezusów" obrońcy wojskowi również zrzeszeni są w zespo­łach adwokackich.Podobne zasady organizacji adwokatury spotykamy w Związku Radzieckim, na Wę­grzech i w NRD; w Czechosło­wacji natomiast adwokaci po­bierają pensje, do których do­chodzą premie.Pisałem wyżej, „zależy nam, żeby adwokat był dobry". Co to znaczy? Otóż ze zmianą stosun­ków społecznych w naszym kra­ju zmienił się również sens spo łeczny pracy adwokata. Chce- W, aby pod nowym szyldem „zespół adwokacki" kryła się nowa treść, nowa moralność adwokacka. Historyczne uchwa­ły III Plenum partii dały pra­wie wszystkim adwokatom na­szego miasta możność włącze­nia się do realizacji nowych zadań. Jakież są te nowe zada­nia? Odpowiedź jest prosta: adwokat jest jednym z czynni­ków, pomagających w reeduka­cji oskarżonego, a więc swego rodzaju, podobnie jak pisarz — inżynierem dusz ludzkich. Od­zwierciedleniem tego nastawie­nia są przepisy zawarte w no­wym, bo z daty 1. IV. 1956 r. Kodeksie Postępowania Karne­go.Należy życzyć młodemu czło­wiekowi, studiującemu prawo, by poważnie zastanowił się nad obraniem kierunku drogi po zakończeniu studiów. W każ­dym razie, jeżeli się zdecyduje na adwokaturę ze szczerą my­ślą służenia państwu ludowemu i narodowi, zasłuży sobie na wdzięczność i szacunek społe­czeństwa.

Cz. MICHN1AK
**) Por. artykuł Stefana Kozic­

kiego w „Nowej Kulturze" z dn. 
15.4.56. „Czy nadprodukcja inteli­
gencji"?
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Warta remisuje z Pogonią
Do niektórych pięściarzy Warty czył Bonia z dobrze dyspoaiowa- 

mozrsa mieć pretensje o nieskoor- nym Sielczakieni. W pierwszej run 
dynowany i chaotyczny sposób dzie zanosiło się na porażkę po- 
v>alki. To, co zademonstrował na znaniaka przez k. o. Dobry tech- 
przykład Wytyk w walce z Janem nicznie szczecinianin pięknie od- 
Pińskim daleko odbiegało od po- pierat groźne ataki swego partne- 

ziomu pierwszoligowego pięściarza, ra. Każda jego contra trafiała ce- 
Nieprzemyślane ataki warciarza, lu. starcie kończy warciarz za- 
ktadzenie się na przeciwnika, bez- mroczony. W następnej Bonia prze 
ładne szamotanie się w zwarciu, chodzi do większego natarcia. W 
sprawiało niemiłe wrażenie i nie ten sposób udaje mu się odrobić 
przysporzyło Wytykowi chwały. Od stracone punkty w pierwszej run- 
Wytyka — pięściarza o kilkuletnim dzie. Tempo, mimo ostrej wymia- 
obyciu ringowym — można wyma- ny ciosów, jest nadal silne, a każ- 
Sfać lepszego boksu. Pojedynek de uderzenie poznaniaka osłabia 
Franka z Fietą również nie nąle- nieco Sielczaka. '.V ostatniej run- 
żał do najlepszych. Poznaniak wy- dzie obraz walki nie ulega zmia- 
kazał bowiem w tej walce niepo- nie. Bonia bije celnie na szczękę 
radność ze słabym szczecinianinem, przeciwnika, który traci .na krótki 
i niedostateczne operowanie le- okres panowanie na ringu. W koń- 
W’ym prostym. W czasie'tych walk, cowej fazie walki Sieiczak odzy- 
r ringu wisła nuda. skuje siły i kilkakrotnie trafia na-

Najładniejszą walkę dnia sto- eienającego Bonię w szczękę Cio­
sy te osłabiły warciarza, co skrzęt-

■SPOPTOWZZ SPOPTOWU

O „Kolejarzu1 serdecznie

W Kaliszu 
niespodzianki

Pięściarze kaliskiej Prosny spra­
wili swym sympatykom kilka nie­
spodzianek w meczu z CWKS-em 
o mistrzostwo I ligi. Pierwsza — to 
zwycięstwo Gościniaka nad Mi­
lewskim. Kaliszanin bił częściej i 
czyściej ,trafiając silnie mistrza 
Polski Milewskiego tak, że ten 
w pierwszej i trzeciej rundzie od­
poczywał na deskach. Drugiej nie­
spodzianki, choć już mniejszego 
kalibru dostarczył Ponanta, który 
w wadze lekkośredniej wygrał 
jednogłośnie na punkty z Łuka­
szewiczem Do niespodzianek na­
leży również remis w wadze pół­
ciężkiej .uzyskany przez Kołodziej­
skiego w walce z Dampcem.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Kalisza): 
Wasilewski przegrał z Kukierem, 
Woźniak wypunktował Przyłuc- 
kiego, Nowaczyk po najładniej­
szej walce dnia przegrał na punk. 
ty z Boczarskim, Niedźwiedziej zdo 
był punkty walkowerem, Gości- 
niak ' wygrał w stosunku dwa do 
remisu z Milewskim, Sobolewski 
wygrał w II starciu przez podda­
nie się Kapy, Ponanta zwyciężył 
Łukaszewicza, Miklasa poddał w 
II rundzie sekundant Pietrzykow­
skiemu, Kołodziejski zremisował 
z Dampcem, Willner przegrał w 
II starciu przez dyskwalifikację z 
Gościańskim.

nie wykorzystuje Sieiczak i prze­
chodzi do decydującego ataku. 
Bonia staje przy linach zamroczo­
ny. Sędzia liczy do „3 •Poznaniak 
podejmuje walkę, lecz wysoka 
przewaga szczecinianina zmusza 
sędziego do przerwania spotkania.

Na pochwałę zasługuje również 
Lech. Zawodnik ten wykazuje naj- 
i ów niej sza formę.

Z pozostałych pięściarzy wyróż­
nić należy Kaczmarka w muszej, 
Wojtkowiaka w półciężkiej i Smo­
larka w lekkiej. Pokazali oni szyb­
ki refleks i dość wszechstronne 
opanowanie ciosów.

Wyniki walk (ara pierwszym 
miejscu gospodarze): Kacamarek 
przegrał z Frącikiem, Bonia uległ 
W' III rundzie przez tko Sielcza- 
kowi, Zawacki wygrał w i starciu 
przez dyskwalifikację Pawlika, 
Wytyk uległ na punkty J. Pińskie­
mu, Kapturski niejednogłośnie 
przegrał z Józefem Pińskim, Lech 
wypunktował jednogłośnie Walen- 
dzińskiego, Franek pokonał Fieta, 
Wojtkowiak zwyciężył Zielińskie­
go, Jądrzyk przegrał na punkty z 
Drewiczem.

Szermierka

Za chwilę rozpocznie się mecz oczekiwany z wielkim na­
pięciem. Kapitanowie drużyn. Słoma (z lewej) i Cieślik 
(Ruch), w środku, sędzia Kula losują strony pól. co niejed­

nokrotnie nie pozostaje bez wpływu na wynik.

Pamiętacie zeszłoroczną bo­
lesną porażkę (1:5) Koleją 

rza z Ruchem? Była ona tym 
boleśniejsza, że przed przer-

jednej jedynej bramki. Woj­
ciechowski przerzucił górą do 
Anioły, ten ograł Bartylę (był 
ostatnią, lecz bezwzględną in­
stancją na drodze do bram­
ki Ruchu) i z półobrotu tak 
rąbnął, że Wyrobkowi pozo­
stało tyłko wyciągnąć piłkę z 
siatki. Majstersztyk!

Ostatnie minuty minęły 
pod znakiem rozpaczliwych 
ataków gości i takiej że obrony 
gospodarzy. Aż dziw, że Ko- 
nenc wówczas nie skapitulo­
wał. W ciągu ostatnich 3 mi­
nut zanotowałem 5 rzutów 
rożnych na bramkę Koleja­
rza. Ciężko było. Ale Koleja­
rze wygrali 1:0. Wystarczy. I 
cieszy.

M. F.
Pozostałe wyniki I ligi:
Budowlani (Opole) —

Garbarnia (Kraków)
Górnik (Zabrze) —

Stal (Sosnowiec)
Gwardia (Warszawa) — CWKS 
Lechia (Gdańsk) —

Gwardia (Bydgoszcz)
przyznać, stawka przynosi 
wygrane. Trudno nie pochwa 
lić młodego bramkarza Ko- wisła (Kraków) — łks 
nenca, który pokazał i re- T A B E L A

wą Kolejarz prowadził 1:0. że fłeks, i opanowanie nerwowe, 
mecz odbywał się w Poznaniu i szybką decyzję (pięknie o-
2   A — rs ł • ł~ł i I* f'' i O Ć 1 1 Iz Ci , 1 —i wreszcie, że gospodarzom 
groził spadek z ligi...

Wybaczcie przypominanie 
tamtych niewesołych ci asów...

Na szczęście, historia 
nie powtórzyła i dlatego mo

1:0
2:0

Budowlani pokonali
Włókniarza 13:7

Sensacją meczu drugoligowców 
Budowlanych i Włókniarza (Ka­
lisz) był remis Grzelaka z Witu- 
chowskfm. Sześciokrotny mistrz 
Polski znalazł w poznaniaku rów­
norzędnego partnera i mocno mu- 
siał się napracować, aby swej wal­
ki nie przegrać. Wynik ten nie 
krzywdzi obu pięściarzy. Poniżej 
swych możliwości walczył Kaczma 
rek.

Zwycięstwo gospodarzy — 13:7 za 
służone. Orzeczenia sędziów punk­
towych nie budziły zastrzeżeń.

Wyniki walk (na pierwszym miej 
scu zawodnicy Budowlanych):

Gierczyk pokonał Mikołajczyka, 
Litke zdobył punkty w. o.. Kałuż- 
ny wypunktował Cozasia, Izydor- 
czyk pokonał w III rundzie przez 
techniczne k. o. Dziewanowskiego, 
Kaczmarek jednogłośne zwycię­
stwo odniósł nad Scigałą, Trąbka 
zdobył punkty z braku przeciwni­
ka, Matuszak przegrał do Walcza­
ka, Szkudlarek zwyciężył Tomczy 
ka, Kozłowski uległ Warczakowi, 
Wituchowski zremisował z Grzela­
kiem.

AZS (Poznań) - 
Olsztyn 4:4

W drugim dniu szermierczych za 
wodów, rozegranych pomiędzy po­
znańskim AZS-em a reprezentacją 
Olsztyna, odbyły się spotkania we 
florecie.

W konkurencji kobiet wygrały 
akademiczki — 9:7, zdobywając
punkty przez Maliszewską i Stram 
kę — po 3, Każmierczak — 2 t Paw­
lak — 1. Dla pokonanych zwycię­
stwa wywalczyły: Remisewicz — 4. 
Morawska — 2, Modzelewska — 1.

Floreciści Olsztyna wzięli rewanż 
za swoje koleżanki, wygrywając — 
9:7. Punkty dla zwycięzców: Buś- 
ko i Rep — 3, Baszyński — 2, Ma­
jewski — 1; dla AZS: Gałęzki — 4, 
Dubowski — 2, Lewandowski — 1.

Poziom meczu florecistek mier­
ny, florecistów nieco lepszy. Na 
wyróżnienie zasługuje młody, 16- 
letni Gałęzki, który zapisał na 
swym koncie zwycięstwo nad wi­
cemistrzem Startu juniorów — Bu 
śko.

Końcowy wynik spotkania — 4:4, 
przy czym poznaniacy wywalczyli 
zwycięstwa we florecie kobiet i 
szabli, a goście w szpadzie i flore­
cie mężczyzn. (1)

bronił strzał Cieślika!). Sło­
wem — będą z niego ludzie! 
Niesposób nie zauważyć, że 
Pietrzak w towarzystwie wy- 

się trawnych defensorów, Słomy 
i Sobkowiaka, czuje się znacz 
nie lepiej niż w ataku. Ko­
rzyść z takiego ustawienia 
czerpią trzy strony: Pietrzak, 
zespół i — kibice. Przepra­
szam. że wtrącę uwagę pod 
adresem tych ostatnich. Lu­
dzie! To ma być doping swo­
jej drużyny, zajmującej czoło

1. Kolejarz (Poznań) 5 8 5:1
2. Wisła 5 8 8:2
3. CWKS (Warszawa) 5 7 12:6
4. ŁKS 5 6 8:5
5. Stal (Sosnowiec) 5 6 10:8
(i. Budowlani (Opole) 5 6 12:l«
7. Lechia 5 5 5:6
8. Ruch 5 4 5:5
9. Górnik (Zabrze) 5 4 10:10

1U. Gwardia (W-wa) 5 4 5:11
U. Garbarnia 5 2 4:12
12. Gwardia (Bydgoszcz) 5 0 1:9

II LIGA PIŁKARSKA

Górnik (Bytom) —
Górnik (Radlin)

AKS — Stal (Mielec)
tabeli? Na. Rynku Wildeckim Cracovia— Górnik (Wałbrzych) 2:0 
powinno się słyszeć, że gra cwks (Bydgoszcz) —
Kolejarz! A tymczasem... Raz sparta (Lubań)
po raz rozlegnie się jakiś ane- ~ Warta
miczny okrzyk — i na tym
koniec. Dopingujcie serdecz­
niej! Niech chłopaki widzą i 
słyszą, że traktujemy ich 
inaczej niż wtenczas, kiedy 
się wlekli w ogonie! Albo 
Kaczmarek: też nie najgo­
rzej sobie poczyna. Tak, tak. 
Młodzież zabiera głos.Sobkowiak, Konenc i Pietrzan

zasłużył i w niedziel ny m meczu Kiótko mówiąc renesans 
z .Ruchem" na jak nujwyzszą zespołu. Napiawdę, jest się z 
notę Uprzykrzali oni „raidy" czego cieszyć. Od dwóch lat 
Cieślikowi, Alszerowi i PFiś- dębieckie boisko nie widziało 
nicwskiemu jak mogli. Najwuz- tylu kibiców. Ciasno, że aż na 
-niejsze, że czynili to — sku- pierający tłum wywrócił par- 
tecznie. Ślązacy będą zapewnie ^an oddzielający widownię 
pamięta li o ty m w meczu re- od boiska (czy nie lepiej wy­

nająć Stadion 22 Lipca?).

4:1 
1:0

Stal (Gdańsk) —
CWKS (Kraków) 1:2

Marymont — Polonia (Bytom) 1:1

Zdobywajcie 
S. P. O.

wanzowym.
Na zdjęciu Sobkowiak po wy­
jaśnieniu... „główką'* groźnej 

podbramkowej sytuacji.
żerny się cieszyć. Od razu mu 
szę wyjaśnić (tym, 'którzy 
rzadko oglądają mecz Kole­
jarza', że nasza radość wcale 
nie jest bezpodstawna, jej 
źródłem nie jest tylko ślepa 
kibicowska uciecha ze zwy­
cięstwa nad groźnym rywa­
lem, ale... O tym właśnie chcę 
krótko napisać.

Kolejarze są znacznie lepsi, 
zwłaszcza kondycyjnie i tak­
tycznie niż na początku u- 
biegłego sezonu. Kierownic­
two zdecydowało się wu-eszcie 
postawić na młodzież i trzeba

Dawno już nie widzieliśmy 
tak ciekawego meczu. Warto 
było przyjść choćby dla tej

Szkoleniowa fasa przygotowań 
polskiej czołówki do Olimpiady 
tylko niezmiernie rzadko prze­
rywana jest udziałem w zawo­
dach. Starty te wskazują jed­
nak, że kadrowicze nie zasypia­
ją „gruszek w popiele". Nie­
dawno Szulcówna pobiła rekord 
Polski na 200 m dow., a w n- 
biegłą sobotę Bożena Cedro (na 
zdjęciu) wynikiem 0,31,8 usta 
nowiła nowy rekord krajowy w 
konkurencji 50 m dow. junio­

rek.

Piłkarze Lubonia, 
Leszna i Kalisza

na czele III ligi
W trzeciej lidze padają najmniej W klasie A Kolej arz-Poznań po- 

spodziewane wyniki. Gdyby spot- tknął sić na Połonii-Jarocin i stra- 
k-ania te włączono do „totka" czy cił pierwszy punkt w mistrzo- 
znalazłby się bezbłędny kupon? stwach. Pozostał jednak na czele

Po OFtrovii, której trenerem jest swej grupy I przed Spartą-
Czapozyk, spodziewano się więcej. Jarocin. W grupie II bez straty
Tymczasem zdołała ona wi wal- punktów kroczą Sparta-,,Energe-

„ , , , tycy“ i nowotomyska Gwardia,czyć z Budowlanymi zaledwie re- -
mis 1:1. Mosińska Sparta odebraia Wyniki uzyskane w tej klasie są 
1 punkt gnieźnieńskiej Stelli, koń. następujące: 
cząc mecz bezhramkowo, podobnie
jak leszczyńska Polonia ze Spartą- 
Luboń. Nie wiedzie się Gwardii, 
która tym razem oddala dwa punk

Start (Kolo) — Górnik (Konin) 0 
Kolejarz (Środa) — Warta
Kol. (Kai.) — Unia (Swarzędz)

Coraz Sparta (Wr.) — Sparta (Jar)ty Prośnie, ulegając 0:2
więcej do głósu przychodzi Kępno. Sparta (Szam.) Bud. (Kalisz) 
Kolejarze zwyciężyli swego imien- Polonia (Jar.) —- Kolej. (Pozn.) 
nika z Rawicza, marudera tabeli VZS — Kolejarz (Kościan)
4:1. Start Kalisz wygrał pewnie Sparta „Energ.“—Sparta (Op.)
3:0 ze Stalą Pomet 1 wraz ze Spar- Dyskobolla (Grodz.)—Unia (Ch.) 2 
tą-Luboń 1 Polonlą-Leszno zajmują Włókniarz (Stęsz.l—Sparta (Ob.) 0 
z równą ilością 6 punktów — przo- Kolejarz (Piła) Polonia (Lesz.) 3 
downictwo w tabel*. Sparta (BoJ.)—Gwardia (N. T,) •

BOKS.
I liga: Warta — Pogoń (Szczecin)

— 10:10. Prosną (Kalisz) — CWKS 
(Warszawa) — 9:11, Sparta (Biel­
sko) — Gwardia (Gdańsk) — 13:5, 
Gedania — Wisła — 11:9.

II liga: Budowlani (Poznań) — 
Włókniarz (Kalisz) — 13:7. Gwar­
dia (Łódź) — Motor (Łabędy) — 
11:9, Pafawag — Budowlani (War­
szawa) — 13:7, Brda (Bydgoszcz) — 
Sparta (Ziębice) — 14:6, Gwardia 
(Warszawa) — Stal (Radom) — 14:6. 
ZUZEL

Międzynarodowy trójmecz w Łin 
zu: Polska — Team (Monachium)
— Wiedeń (Motorenklub) —27:16:18. 
Podczas sobotnich zawodów uległ 
wypadkowu polski żużlowiec — Ra 
niszewski. Doznał on ciężkich obra 
żeń i zmarł w drodze do szpitala. 
TENIS

Eliminacje przed spotkaniem z 
Austrią o Puchar Dacisa: Piątek — 
Licis — 6:2, 4:6, 6:4. 6:2: Licis — W. 
Skonecki — 6:3, 7:5. 4:6, 3:6, 6:3; 
Skoneęki, Piątek — Licis, Kwia­
tek — 9:7.
KOI.ARSTWO

Trzyetapowy wyścig kolarski w 
NRD wygrał Schur i II drużyna 
NRD. Polacy zajęli dalsze miejsca.
KOSZYKÓWKA

Międzynarodowy turniej o Wiel­
ką Nagrodę Sofii: Budapeszt — 
Warszawa — 42:34. Moskwa — So­
fia II — 55:43, Praga — Bukareszt
— 81:66, Budapeszt — Sofia II — 
51^44, Moskwa — Berlin — 88:34, 
Praga — Berlin — 49:34, Sofia I — 
Bukareszt — 53:48.
PIŁKA RĘCZNA <

Liga męska: AZS (Wrocław) — 
AZS (Poznań) — 12:7 (6:3), Stal
(Kuźnia Raciborska) — Pogoń to­
pole) — 9:4, Gwardia (Gdańsk) — 
Sparta (Stalinogród) — 9:7. LZS 
(Szczepanowice) — AZS (Stalino­
gród) — 3:7, Budowlani (Groszo- 
wlce) — AKS (Chorzów) — 6:5

Hokeiści Btóii
pokazali
lwi pazur

W mistrzostwach I ligi hokeja na 
trawie zanosi się w tym sezonie na 
ciekawy pojedynek. Stoczą go nie­
wątpliwie, mistrz Polski — CWKS 
oraz dobrze przygotowana gnieź­
nieńska Stella, która odniosła dwa 
przekonywające zwycięstwa nad 
swymi, nieprzeciętnymi lokalnymi 
rywalami. Okazuje się, że zespoiy 
pozapoznańskie dobrze przygoto­
wały się do sezonu i poczyniły po­
stępy.

Wyniki dwudniowych zmagań są 
następujące:
CWKS — Warta 1:0 
AZS (Poznań) — AZS (Szczecin) 1:2 
Stella — Start (Gniezno) 4:1 
Sparta (Września) —

Kolejarz (Gniezno) 2:0 
AZS (Częstochowa) —

Siemianowice 1:1 
AZS (Stałlnogród) —

Piast (Gliwice) fl:0 
AZS (Poznań) — Warta 1:1 
CWKS — AZS (Szczecin) 6:0 
Stella — Kolejarz (Gniezno) 6:1 
AZS (Stalinogród) —

Siemianowice 1:1 
AZS (Częstochowa) —

Piast (Gliwice) 0:0 
Pierwsze mecze o wejście do ligi

nasuwają przypuszczenie, że naj­
poważniejszymi faworytami do a- 
wansu są: Kolejarz (Środa) i Po­
morzanin. Pierwsi pokonali Unię 
(Pionki) — 2:0, a toruńczycy, nie­
spodziewanie drużynę Wojdylaka 
— miejscowego Kolejarza — 1:0.

):0
2:1

Najlepszym zawodnikiem nie­
dzielnego meczu Warta—Pogoń był 
Smolarek, widoczny na zdjęciu z 
trenerem Ja\»O-czykiem.

Mftguitwon/anic

Jerzy Krawczyk
oraz trenerem naszych Stróży bez­
pieczeństwa — MO w sztuce samo­
obrony, jaką jest dżiu-dżitsu.

— Plany na przyszłość?
— Postanowiłem się poświęrić 

tylko atletyce, a poza tym wolny 
czas zajmuje mi dom, rodzina. Lu­
bię teatr, kino, książki. Niestety, 
tak mało mam czasu na rozrywki 
kulturalne. Do kina czy teatru idę 
przeważnie wtedy, gdy jestem po­
za Poznaniem, w towarzystwie mo 
ich wychowanków. Jak wielu in­
nych, i ja mam swoje kłopoty. — 
Przede wszystkim mieszkaniowe. 
Jestem jednak na dobrej drodze do 
rozwiązania tej sprawy. Postanowi 
lcm zostać ,,kamienicznikiem“. — 
Buduję sobie jednorodzinny do- 
mek. Idzie co prawda opornie, ale 
jakoś idzie.

— A dzieci?

— 6-letni Leszek nie zdradza Jesz 
cze zamiłowania do żadnej z dys­
cyplin.

— A małżonka?

— Jak wiele innych — pogodziła 
się z losem.

— Moim dążeniem — kontynuuje 
Krawczyk — jest przyczynić się do 
stworzenia większego, lepiej urzą-

Makurewicz, Briański i. trener 
Krawczyk.

Fot. (5) K. Przychodzki
— Co też porabiają atleci po tak 

pomyślnie zakończonych mistrzo­
stwach Polski w zapasach? — za­
gadnąłem fotoreportera „Głosu** —
Przychodzkiego.

— Zapewne odpoczywają jeszcze 
po trudach — wtrącił swoje „trzy 
grosze** prowadzący samochód kie 
rowca Skrzypczak.

— Zobaczmy może, co się u nich 
dzieje?

Po kilkunastu minutach „Skoda" 
zawiozła nas do Atletycznego O- 
środka AZS na Winiary.

Na sali rojno jak w ulu. Wśród flz°ne8o i wyposażonego oraz ko- 
ćwiczących nie brak, oczywiście1 rzystuiej położonego ośrodka szko- 
trenera — Jerzego Krawczyka, tak leniowego, do racjonalniejszego wy 
bardzo oddanego tej dyscyplinie. chowania nowych kadr. Polska i w

— Mam kilka pytań — odezwa- dyscyplinie nie powinna pozo- 
łem się do prowadzącego ćwiczę- sta^ w ^le. Dążę do tego, by ćwi- 
nla trenera: czącej młodzieży stworzyć lepsze 

idm warunhi treningowe, a w zamian 
ripostuje" Krawczyk i wola: Ziłdać od niej większego poszano- 

— Halo. Briański, pokieruj ćwięze wania sprzętu sportowego i pilno- 
niami! t ści w ćwiczeniach. Mam też zamiar

— Widzicie, zżyłem się ze spor- ~ dysponując bogatym materia­
łem od najmłodszych lat — mówi }ertK wydać obszerną broszurę o za 
Krawczyk. Obecnie, jako trener i Paśnietwie.
działacz, wałcze przede wszystkimZ tii-imi , •„ , K m Czas leci. Krawczyk raz po razz, takimi ., sportowcami", którzy „

takich W naszych szeregach. — A teraz prośba do prasy. Cie-
— A jakie dyscypliny uprawia- szyłbym się, gdyby o nas pamięta-

liście w ogolę? no i pisano więcej. Wiem, że dyspo
77 RozPocz‘7*’*n> od gimnastyki, nujecie ograniczoną ilością miej- 

póżniej przerzuciłem się na lekko- sca- A czy Poznań nie mógłby, śla 
atletykę, z. kolei na atletykę, ści.' de.m innych miast — wydawać wła 
śle mówiąc, zapaśnietwo oraz dżin- snego pisma sportowego? Pomogło- 
dżitsu. We wspomnianych dyscypli **5* 1° nam wybitnie w pracy, 

reprezentowałem barwy

Zaraz, zaraz, chętnie odp
j\wi

nach
kręgu poznańskiego, a po 19 latach 
zdobyłem w zapasach w wadze 
średniej mistrzostwo Polski.

— A jako trener?
Przyczyniłem się do stworze­

nia tego ośrodka, który widzicie, 
trenuję AZS, jestem instruktorem 
i wykładowcą atletyki na WSWF

I tak niepostrzeżenie, upłynęło 
pół godziny. Już na odchodnym to 
tograf „trzasnął" zdjęcie (które wt 
dziele powyżej) Krawczyka z jego 
wychowankami — Briańskim i Ma 
Karewiczem.

Rozmawiał:
Tad. PACZKOWSKI
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zamienia się na karę 15 lat 
więzienia.

W razie darowania kary 
więzienia daruje się karę prze 
padku mienia w części niewy­
konanej i karę utraty praw 
publicznych. W razie zamia­
ny kary więzienia dożywot­
niego lub kary śmierci okres 
utraty praw będzie wynosił 
lat 5 zamiast utraty ich na 
zawsze.

Jeśli chodzi o lżejsze prze­
stępstwa, pospolite, a miano­
wicie zagrożone karą pozba­
wienia wolności do łat 2 lub 
karą grzywny albo obu tymi 
karami łącznie — postano­
wienia projektu ustawy o 
amnestii przewidują puszcze­
nie ich w niepamięć i przeba­
czenie. W stosunku do kobiet 
przewiduje się puszczenie w 
niepamięć i przebaczenie 
przestępstw zagrożonych ka­
rą pozbawienia wolności do 
lat 3 — a gdy mają one dziec 
ko w wieku do lat 14 — 
przestępstw zagrożonych ka­
ra pozbawienia wolności do 
lat 5.

Podobnie puszcza się w nie­
pamięć i przebacza występki 
skarbowe, zagrożone karą po­
zbawienia wolności do lat 2 
albo grzywny do 2 tysięcy zł, 
albo obu tymi karami łącz­
nie, jak również wykroczenia 
w tym także i wykroczenia 
skarbowe, naruszenia dyscy­
pliny pracy oraz czyny, za któ 
re została orzeczona kara 
przez b. Komisję Specjalną 
do Walki z Nadużyciami i 
Szkodnictwem Gospodarczym.

W sprawach o cięższe prze­
stępstwa pospolite, to jest za- 

t grożone karą pozbawienia 
wolności powyżej lat 2 lub 
karą grzywny powyżej 2 ty­
sięcy złotych przewiduje się 
darowanie kary pozbawienia 
wolności orzeczonej w roz­
miarze do lat 2 i grzywny do 
2 tys. zł, przy czym kobietom 
daruje się karę pozbawienia 
wolności do lat 3, kobietom 
posiadającym dziecko w. wie­
ku do lat 14—daruje się karę 
pozbawienia wolności wymie­
rzoną w rozmiarze do lat 5.

Projekt ustawy wyłącza 
spod dobrodziejstwa amnestii 
przestępstwa pospolite popeł­
nione przez recydywistów. Do 
tyczy to więc przestępstw po­
pełnionych w ciągu 5 lat po 
odbyciu w całości lub przy­
najmniej w trzeciej części 
kary pozbawienia wolności 
orzeczonej za przestępstwa 
popełnione z tych samych po 
budek, lub należące do tego 
samego rodzaju.

Projekt ustawy zakłada 
możliwość umorzenia postę­
powania w przypadku, gdy 
przewiduje się, że wymierzo­
na kara nie przekroczyłaby 5

lat więzienia — jeżeli chodzi 
o przestępstwa antypaństwo­
we, a 2 lata więzienia (3 lub 5 
lat więzienia w stosunku do 
kobiet) — jeżeli chodzi o prze 
stępstwa pospolite. Ponadto 
projekt ustawy przewiduje 
wyjątkowe uprawnienie Sądu 
Najwyższego (Najwyższego 
Sądu Wojskowego) do umo­
rzenia — na wniosek prokura­
tora generalnego PRL — rów 
nież spraw o przestępstwa 
antypaństwowe zagrożone ka 
rą więzienia powyżej lat 5 
lub karą surowszą. Przepis 
ten ma być stosowany do 
przypadków zasługujących na 
szczególne uwzględnienie, na 
przykład gdy sprawca dobro­
wolnie zaniechał przestępczej 
działalności i zgłosił się sam 
do władz.

Projekt ustawy przewiduje 
całkowitą amnestię (puszcze­
nie w niepamięć i przebacze­
nie) przestępstw popełnio­
nych bądź w okresie okupacji 
bądź też po wyzwoleniu w 
kraju łub zagranicą — przed 
dniem powrotu do kraju — 
przez osoby, które powróciły 
lub powrócą z zagranicy w 
ramach akcji repatriacyjnej 
do dnia 22 lipca 1957 roku. 
W sprawach tych wyłączone 
są spod amnestii zbrodnie, o- 
kreślone w art. 1 pkt. 1 de­
kretu z dnia 31. 8. 1944 roku 
o wymiarze kary dla faszy­
stowsko-hitlerowskich zbrod­
niarzy winnych zabójstw i 
znęcania się nad ludnością 
cywilną i jeńcami oraz dla 
zdrajców narodu polskiego — 
to jest zbrodni zabójstw do­
konywanych na ludności. W 
stosunku do przestępstw pu­
szczonych w niepamięć i prze 
baczonych nie wszczyna się 
postępowania, a postępowa­
nie wszczęte umarza się. Je­
żeli w stosunku do tych osób 
wydano już wyroki skazujące, 
orzeczone kary podlegać będą 
darowaniu, skazanie uważa 
się za niebyłe, a karty karne 
usuwa się z rejestrów skaza­
nych.

Projekt ustawy przewiduje 
ponadto zaniechanie ścigania 
na przyszłość przestępstw po­
legających na kolaboracji z 
okupantem i faszyzacji życia 
państwowego w Polsce przed- 
wrześniowej. W sprawach już 
osądzonych orzeczone kary 
podlegają darowaniu, złago­
dzeniu, lub zamianie, na za­
sadach przewidzianych dla 
ciężkich przestępstw an­
typaństwowych. Objęcie tych 
przestępstw amnestią uzasad­
nia się przede wszystkim u- 
pływem długiego okresu cza­
su od ich popełnienia. W u- 
zasadnieniu do projektu u- 
stawy podkreśla się, że są to 
przestępstwa niepowtarzalne 
i że sprawcy tych przestępstw 
w zasadzie nie korzystali z 
dobrodziejstw poprzednich 
amnestii. Lecz również i w

tych sprawach wyłączone są 
spod amnestii zbrodnie za­
bójstw na ludności, to jest 
zbrodnie określone w art. 1 
pkt. 1 wymienionego wyżej 
dekretu z 31. 8. 1944 roku.

W czasie wielogodzinnej dy 
skusjl posłowie wnikliwie roz­
patrzyli projekt ustawy o 
amnestii. Wyjaśnień na py­
tania posłów udzielali — obok 
referenta projektu ustawy — 
minister spraw wewnętrz­
nych, Wicha i zastępca pro­
kuratora generalnego PRL, 
Kosztirko.

Zabierający głos w dyskusji 
posłowie podkreślali, iż usta­
wa amnestyjna jest jednym 
z przejawów naszych dotych­
czasowych osiągnięć w umac­
nianiu państwa ludowego; 
świadczy ona o jego sile oraz 
o głębokiej humanitarności 
władzy ludowej. Polityczne 
znaczenie ustawy amnestyj­
nej postanowiono — na wnio­
sek posła Rozmiarka uwypu­
klić we wstępie do projektu 
ustawy.

Polemiczną i żywą dyskusję 
cechowała głęboka troska o 
to, by ustawa amnestyjna 
stała się poważnym czynni­
kiem wychowawczym. Pod 
tym kątem widzenia szczegó­
łowo dyskutowano nad ogól­
nymi postanowieniami jej 
projektu jak też nad poszcze­
gólnymi artykułami.

Wychodząc z założenia, że 
celowe jest, by amnestia obej 
mowa la przestępstwa anty­
państwowe i pospolite popeł­
nione do dnia, który najbliż­
szy jest dniu jej rozpatrywa­
nia przez plenum Sejmu, po­
stanowiono na wniosek posła 
Jodłowskiego objąć amnestią 
tego rodzaju przestępstwa po 
pełnione do dnia 15 kwietnia 
bież, roku a nie jak przewi­
dywał to przedłożony projekt 
ustawy do 1 kwietnia.

Posłowie żywo interesowali 
się tym, by ci, którzy skorzy­
stają z dobrodziejstw amne­
stii, mieli jak najlepsze wa­
runki powrotu na uczciwą 
drogę życia. Zastępca proku­
ratora generalnego PRL Ko­
sztirko, udzielając wyjaśnień 
posłom stwierdził, że przygo­
towywana jest odpowiednia 
uchwała Prezydium Rządu. 
Uchwała ta przewiduje zorga­
nizowanie opieki nad wypusz 
czonymi z więzień amnestio- 
nowanymi w celu zapewnie­
nia lin doraźnej pomocy ma­
terialnej a następnie zatrud­
nienia oraz zapewnienia ta­
kiej opieki, która w jak naj­
większym stopniu zabezpie­
czałaby przed ewentualnością

powrotu na drogę przestęp­
czą.

W dyskusji znalazły mocny 
wyraz zastrzeżenia, by wśród 
tych, którzy skorzystają z 
amnestii, nie znaleźli się prze 
stępcy winni kilkakrotnego 
popełniania czynów chuligań 
skich oraz przywłaszczeń mie 
nia społecznego. Wskazywa­
no przy tym, że wyłączenie 
spod amnestii recydywistów 
nie zabezpiecza szczególnie 
przed wyłączeniem spod do­
brodziejstwa ustawy prze­
stępstw o charakterze chuli­
gańskim. Szereg posłów, a 
między innymi pos. pcs. Jo­
dłowski, Budzyńska, Wasil- 
kowska, Frankowski, Cieślak 
i inni wysuwało postulat 
wprowadzenia do projektu u- 
stawy poprawki idącej w tym 
właśnie kierunku. W wyniku 
dyskusji przyjęto jako uzu­
pełnienie do artykułu projek­
tu ustawy amnestyjnej mó­
wiącego o wyłączeniu spod 
jej dobrodziejstwa prze­
stępstw popełnionych przez 
recydywistów, wniosek treści 
następującej:

„Jeżeli sprawca przestęp­
stwa, które podlega amne­
stii na podstawie art. 1 pkt. 2 
i art. 3 ust. 2 i 1 (dotyczy to 
przestępstw pospolitych — 
przyp. redakcji) popełni w 
ciągu 2 lat od wejścia w ży­
cie ustawy nowe przestępstwo 
z tych samych pobudek, lub 
należące do tego samego ro­
dzaju, za które zostanie ska­
zany na karę pozbawienia 
wolności — amnestii nie sto­
suje się do popełnionego prze 
stępstwa a już wydane orze­
czenie po zastosowaniu amne 
stii ulega uchyleniu."

Na zakończenie posiedzenia 
przyjęto zaproponowany przez 
posła Frankowskiego wspól­
ny dezyderat Komisji Admi­
nistracji i Wymiaru Sprawied 
liwości, oraz Komisji Spraw 
Ustawodawczych, w którym 
czytamy: „Należy szczegóło­
wo przejrzeć wszystkie spra­
wy, w których zachodzi uza­
sadnione przypuszczenie, że 
popełnione zostały nadużycia 
w śledztwie, czy też zastoso­
wana została błędna pod 
względem prawnym kwalifi­
kacja czynu przestępczego. W 
wypadku ujawnienia wspom­
nianych nieprawidłowości na 
leży wznowić postępowanie 
względnie też wnieść rewizję 
nadzwyczajną".

Komisje postanowiły przy­
jąć, po uwzględnieniu zgło­
szonych we wnioskach poprą 
wek*projekt ustawy i przeka­
zać go pod obrady plenum 
Sejmu. Do jego zreferowania 
na plenum Sejmu upoważ­
niono posła Pawlaka.

Rząd ZSRR protestuje
przeciw amerykańskim planom
doświadczeń i bronią jądrową

Nota radziecka do USA
MOSKTFćl (PAP) twa ' zobowiązaniami władz spra-

_. . wujących powiernictwo, określony
Agencja fASS podaje: porozumieniach, dotyczą-
Przed pewnym czasem ambasa- cych powiernictwa nad tymi iery- 

da ZSRR w Stanach Zjednoczo- toriami oraz stanowi naruszenie 
nych otrzymała od Departamentu d3taw ch za3ad prawa między 

narodowego.Stanu notę, dotyczącą planów prze 
prowadzenia przez Stany Zjedno­
czone doświadczeń z bronią jądro­
wą w strefie wysp Eniwetok (Ar­
chipelag Marshalla), które są czę­
ścią terytorium powierniczego znaj 
dującego się pbd zarządem USA. 
Rozległa strefa Oceanu Spokojnego 
ogłoszona została przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych za „strefę za­
grożoną".

Dnia 18 hm. ambasada ZSRR w 
USA wystosowała w odpowiedzi do 
Departamentu Stanu notę, w któ­
rej stwierdza m. in.:

Punkt widzenia rządu Związku 
Radzieckiego w sprawie wykorzy­
stania przez Stany Zjednoczone te 
rytoriów powierniczych na Oceanie 
Spokojnym, jako poligonu do do­
świadczeń z bombami atomowymi 
i wodorowymi, został już przedsta 
wiony w propozycjach, zgłoszo­
nych przez delegata radzieckiego 
do Rady Powierniczej ONZ w lu-

Tabela wygranychLoterii Państwowej
w dniu 29. 4. 1956 r.

30.000 Zł nr 90124
20.000 zł nr 76848 S5311
1.8.000 zł nr 16698 20972, 31166 42598

70575
5.000 zł nr 10507 10554 19484 27291

29064 36196 58839 61420 82616 101001
102012.

2.000 zł nr 4100 5050 13083 17617
20149 24519 28618 28107 S0C39 30028 37337 
38995 39792 41817 44490 53650 58532 68547 
G9094 77528 82240 83463 84026 88780 91455 
97840 105234 106G89

1.080 zł nr 1446 1015 2534 4340 6315 
7782 9926 10314 11813 14740 15384 16291
17888 18772 19145 20454 21436 21811 22S31

tym br. Rząd radziecki uważa, że ; 22962 23237 23526 26958 28432 29857 21422
przeprowadzenie na terytoriach po j 32381 34591 35128 86343 3C508 38201 89116
wierniczych doświadczeń, które za j 41290 43195 47532 50135 53956 57211 57579

5S582 81330 63867 65794 72147 73825 77371
79422 79776 79822 79844 83896 83929 84158
84323 34954 85258 86986 87544 87575 91314
93742 95770 97831 P8832 99023 99431 99935

grażają życiu i mieniu ludności 
tych obszarów, jak również ludno­
ści szeregu państw' w basenie Oce 
anu Spokojnego, nie da się pogo­
dzić z celami i zasadami między- 107120 1G9792 112421 114893 116105 118717
narodowego systemu powiernic- joosil 100723 102034 104396 105084 105322 
twa, zawartymi w XII rozdziale
Karty NZ. Nie da się ono również 
pogodzić z warunkami powiernic-

Nauczyciele
szkół średnich 
zwiedzili

zakłady naukowe WSR
Dwudniową wycieczkę zorganizo 

wał w dniu 20 i 21 bin. rektorat 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Pozna 
niu dla nauczycieli szkół średnich 
województw: poznańskiego, bydgo 
skiego i zielonogórskiego. Jest to 
kontynuacja zapoczątkowanej w 
ub. roku pożytecznej formy infor­
mowania o ioku i warunkach stu­
diów rolniczych,

Zwiedzanie zakładów naukowych 
poszczególnych katedr poprzedziło 
słowo wstępne rektora WSR — 
prof. dr. Gawęckiego o historii po­
wstania i rozwoju uczelni i o jej 
strukturze organizacyjnej. W go­
dzinach popołudniowych pierwsze 
go dnia wycieczki zaznajomiono 
się z pracą zakładów naukowych 
Wydziału Rolnego, Zootechniczne­
go, Leśnego i Technologii Drewna.

W dniu następnym uczestnicy 
wycieczki udali się autokarem do 
Szkolnych Gospodarstw Doświad­
czalnych w Złotnikach, a następ­
nie do Marcelina.

Dwudniowa wycieczka pozwoli 
nauczycielom szkół średnich na do 
kladniejsze informowanie uczniów 
o studiach rolniczych. Oprócz tej 
formy współpracy, WSR stosuje 
tzw. metodę „drzwi otwartych" — 
czyli umożliwiania uczniom zwie 
dzania zakładów naukowych i słu­
chania wykładów.

Akcja rekrutacyjna na poszcze­
gólne wydziały WSR trwa, szcze­
gólnie na: zootechnikę, rolnictwo, 
technologię drewna. (km)

118886 68513.
Zł 120.060 nr 39030 
Zł 60.000 nr 95835 
Zł 40.000 nr 40473 
Zł 20.000 nr 59954
Zł 10.600 nr S760 65064 76381 95012

14871.
Zł 5.000 nr 3535 3997 16812 17881

43191 51000 55393 62597 67273 91655 93169 
113909 114046 115324 118988.

Zł 2.000 nr 2476 2679 3490 8717 9862 
15609 16040 25067 27139 33066 34901 36413 
42836 44929 47554 55069 56808 65810 71608 
76896 79057 84473 87498 90428 93083 07442 
101669 110155 106370 111340.

Zł 1.000 nr nr 2159 2807 2914 3007 
5361 8919 11710 13163 13578 14264 14721
17208 17455 17545 18121 24063 26906
27577 30413 31394 33544 36930 36963
42634 48020 38185 43579 50826 52559
53488 54215 57180 58077 60052 60420
60661 62016 71167 77001 80999 82829
88151 88219 89218 90604 92014 92117
93119 93294 93615 95208 99248 100122
100657 102443 103446 109039 115060
115598 117200 119836 119947.

Wygrane seryjne w wysokości 69 
zł otrzymuje każdy numer losu — 
kończący się na: 07, 11, 16, 22, 26, 
27, 31, 34, 38, 44, 63, 70. 71, 75, 76, 77, 
80. 82, 83, 87, 92, 94, 95, 96, 98 (Z wy­
łączeniem jednak tych numerów 
losów, które zostaiy Już wylosowa 
ne w ciągnieniu IV) rzutu 15 Krajo 
wej Loterii Pieniężnej. W zamian 
tych wylosowanych numerów wy­
grane seryjne otrzymują niewylo- 
sowane w tym ciągnieniu' bezpoś­
rednio wyższe numery losów.

Wygrane na kupony premiowe — 
zł 80.000 na nr G4732, zł 24.000 na nr 
S8041, zł 21.000 na nr 109955, zł 1.200 
wygrywają kupony zakończone na 
500, zł 800 wygrywają kupony 
zakończone na 413. 547, 866, zł 400 
080, 235, 271, 455, 706, 760. zł 240 wy­
grywają kupony zakończone na 
002, 044, 064, 091, 114. 146. 163. 185,
181, 209, 248, 277, 337, 383, 386, 393, 401 
439, 499, 516, 525, 550, 611, 619, 625, 630 
637, 666, 695, 727,771, 805, 819, 883, 933 
937, 940, 971, 981, 988. •

Pracownicy ^oszukiwaniInżyniera ze znajomością budowy maszyn na stanowisko gł. inżyniera zatrudnią Zakłady Mięsne w Krotoszynie. Warunki do omówienia na miejscu. Oferty kierować: Zakłady MięsneKrotoszyn, ul. Kobylińska 1._______________KI209Pracowników z długoletnią praktyką w branży metalowej, na stanowisko: kierownika przygo­towania produkcji i starszego planisty warszta­towego, poszukuje Państw. Przeds. Przemysłu Maszynowego w Poznaniu. Oferty z życiorysem kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla KI205.

Murarzy, cieśli, robotników niewykwalifikowa­nych zatrudni natychmiast Wojewódzkie Zjed­noczenie Budownictwa Wiejskiego w Zielonej Górze, Zarząd Budowlany w Krośnie Odrzań­skim, uł. Pionierów 44z45. Wynagrodzenie akor" aowe według układu zbiorowego pracy obowią­zującego w budownictwie. Zakwaterowanie na miejscu pracy zapewnione. K1220
.Sprzedaż

Parcele domki. wilie, kamie­
nice kupno sprzedaż zała­
twia solidnie „Union" doz­
nań Mnwowiplsklego 9 5031 g
Szukani wspólnika do budowy 
domku jednorodzinnego na nic
jej parceli 900 w Pozna­
niu. Hodowla grzybka droż- 
dźowego — Wąbrzeźno.

. 15543p

Sprzedani domek jednorodzin­
ny z wolnym mieszkaniem z 
dużym ogrodem <2.100 m^ ob­
szernymi zabudowaniami go­
spodarczymi. blisko tramwa­
ju. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 6738g.

Różne

2 rytowników na prace ręczne i maszynowe wstalj z maszyną grawerską lub bez niej poszuku­jemy. Najchętniej jednego z maszyną do prac chałupniczych. Warunki płacy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje „Rytosztuką" Spółdz. Przem. Lud. i Artvst. Poznań, Rvnek Łazarski 4. KI 159valifikowanego pracownika finansowego, dzielnego bilansisty i kosztowca na stano- 5 z~cy gł. księgowego poszukują Orzechow- Zakłady Przemysłu Sklejek w Orzechów ie. Września. Warunki pracy i płacy do omó- ia na miejscu. KI 176Mza do skopiami (500 sztuk) zatrudni- l 1 maja 56 r. Mieszkanie zapewnione, grodzenie według układu zbiorowego . Zgłoszenia przyjmuje Zespół PGR Jele- Jw. Zaaań. woj. Zielona Góra, stacja kol. n Żagański. K1186

Wózki dziecięce autka koszt 
kowe. lakierowane (Warsza 
wa) spacerńwkt drewniane 
gięte poleca i esiftski Po­
znań Żydowska 33 5409g

Maszynę do szycia damską 
,,Singer1* dobrą sprzedam. 
Poznań Ratajczaka 3 in. 3.

6806g
Radio ,,Stern *, wózek dla 
chorej osoby korzystnie sprze­
dam. Poznań. Nowotomyska 2 
m. 12. __V '_______6818g

Akordeon 120-basowy, 16-re- 
gistrowy. nowy sprzedam spie 
sznie. Poznań, Dzierżyńskiego 
72 m 4, od godz. 13—18.

______ __________«649g

Wózki dziecięce autka drew 
niane, autka koszykowe cze 
skle ceratowe spacerówkl 
na łożyskach meblowe gięte 
oraz lalkowe, polecają: Bra ] 
cia Chojnaccy Poznań Wro i 
i ławska 25 M&9e I

Sypialnię nowoczesną nową 
sprzedam. Poznań. Piekary 
13b m. 23 6548g

Nieruchomości
Kamienica. wille parcele 
dotnki w różnych dzielnicach 
polecam—poszukuję. Nowak, 
Poznań Czerwonej Armii 26. 
tel. 87-95. 5026g

Glos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań. u!. Grunwaldzka 19. Telefony: 

centrala 611 21 (łączy wszystkie działy): dział infor­
macji. 633-39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelne: 657 76: drukarnia 
(nocny) — 629-52.

Biura Oołoszeń; Poznań ul Sw'ercrewskieRO nr 3 
tel. 624 59. czynne oo godż. 8—16 30. w soboty do 
ROdz 14 30. ża dział ogłoszeń redakcja nie odpo 
wiada

Drok: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K—7—800

Domcw. domkow z ogrodami 
lub ziemią do 10 mórg, w fe 
nie 40—70 000 zł spiesznie 
poszukuję. Pośrednictwo 0. 
tręba Jarocin, Kilińskiego 2. 
______________ 15839p

Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 5410g

Parcelę oparkanioną. zadrze­
wiona. z altaną (okolica Bo­
taniku) drugą w okolicy Ostro- 
toga sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 6809g.

Dnia 21 kwietnia 1956 r. zmarł nagle nasz długo­
letni pracownik

Teofil Bczndurski
mistrz Instalacyjny

odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi
W Zmarłym straciliśmy cenionego fachowca, sumien­

nego pracownika i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę 25 bm. o godz. 11.30 

na. cmentarzu jeżyckim.
Cześć Jego pamięci!

Rada Zakładowa Dyrekcja
Współpracownicy

Poznańskiego Zjednoczenia Instalacji Przemysłowych 
 6941g

Dnia 21 kwietnia 1956 
zmarł nagle mój najuko­
chańszy mąż, nasz naj­
droższy ojciec. teść i 
dziadek, przeżywszy lat 
58. śp.

Teofil
Bandurski

Pogrzeb odbędzie się w 
śródę, dnia 25 bin. o 
godz. 11 30 z kaplicy 
cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań. Dąbrowskiego 
65. 6891g

Dnia 21 kwietnia 1956 r. o godz. 11 30 zmarł śmier­
cią tragiczną w czasie pracy

Andrzej Szułda
W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika i nie­

odżałowanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę 25 om., o godz. 15.30 

na cmentarzu na Winiaracb.
Cześć Jego pamięci!

Zakłady Wytwórcza Ogniw I Baterii w Poznaniu 
Rada Zakładowa Dyrekcja

 KI246

Osiem miesięcy po śmierci naszej ukochanej matki, 
zmarł dnia 22 kwietnia 1956 r.. opatrzony Sakramen­
tami św., nasz ukochany ojciec, »eść i dziadek, śp.

Stanisław Wielebiński
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 25 hm. o godz 
16.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążeni 
córki, zięciowie I wnuki

Poznań Wawrzyniaka 7 m. 5,
Borek, Wrocław. Ostrów.

t
Dnia 20 kwietnia 1958 r. zmarł po krótkich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, śp.

Stefan Walczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24 bm. o godz. 

17 z kaplicy cmentarnej na W'iniarach,

W smutku pogrążona
żona z córeczką i rodzina 

_____________ _________ 6885g

t
Dnia 22 kwietnia 1956 r. po długich i bardzo cięż­

kich cierpieniach zasnęła w Bogu, namaszczona Oleja­
mi św., moja najdroższa żona, nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 53. śp.

z Przybylaków

Władysława Pawlak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.
W nieutulonym smutku pogrążeni 

mąż, synowie, córki ł rodzina
6929g

t
Dnia 21 kwietnia 1956 r. zasnęła w Bogu, opatrzona 

Sakramentami św., śp.
z Kosmowskich

Władysława Wolska
wdowa po byłym Prezesie Dzielnicy Wlkp. Sokoła

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. o godz. 
11 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na Dębcu.

Rodzina i grono przyjaciół 
 6997g
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INSTRUKCJA
NR 14 Historia pachnąca miodem... W maju na naszych ekranach

Aż osiem organizacji było do­
tychczas odpowiedzialnych za pra- j 
cę kulturalno-oświatową na wsi, a : 
więc (cierpliwości!): Centralna Ra ' 
tla Związków’ Zawodowych, Zarząd i 
Główny ZMP, Centrala Rolni­
czych Spółdzielni, Zarząd Główny 
CPZ, Zarząd Główny Związku 
Sani. Clił., Rada Główna LZS, 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracow­
ników Rolnych i Leśnych oraz Ra­
da Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Obecnie instytucje te podpisały 
tzw. instrukcję ur 14 Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, która reguluje to 
zagadnienie.

Instrukcja postanawia, że kierów 
nictwo i koordynacja działalności 
kulturalno-oświatowej należy do 
gromadzkiej rady narodowej w o- 
parciu o opinię komisji oświaty, 
kultury i zdrowia. W każdej wsi — 
według instrukcji — winna istnieć 
tylko jedna świetlica (ew. jeden 
wiejski dom kultury) oraz jedna 
biblioteka. Obok nich pracują na­
dal tylko świetlice i biblioteki 
szkolne. Świetlice zespołów PGR 
i POM-ów W’ dalszym ciągu pozo- 
stają przy swoich zakładach pracy, 
z tym jednak zastrzeżeniem, że 
winny być udostępnione dla całej 
wsi. Świetlice GS-owskie mogą być 
otwarte dla ogółu lub pozostać lo­
kalami wewnątrzzakładowymi.

Gromadzka rada narodowa de­
cyduje o rozmieszczeniu placówek 
kulturalno-oświatowych, w wypad 
ku scalenia pozostawia pracującą 
najlepiej, rozpatruje kandydatury 
kierowników’ świetlic i bibliotek, 
rozdziela własne fundusze.

Ma zarazem prawo 1 obowią­
zek wystąpić do Gminnej Rady
Spółdzielczej, do zarządów spół­
dzielni produkcyjnych, do dyrek 
cji i rady zakładowej PGR oraz 
do innych organizacji i instytu­
cji w sprawie rozdziału fundu­
szów’ na cele kulturalno-oświa­
towe.
Gromadzka rada narodowa dba, ; 

pomaga i kontroluje działalność j 
placówek k.-o. na swoim terenie- !

Instrukcja nr 14 daje więc radom i 
gromadzkim wielkie uprawnienia, : 
które równocześnie łączą się z po- ; 
ważnymi obowiązkami. Sądzić na­
leży, że wprowadzenie jej w życie 
wyzwoli dalszą inicjatywę mie­
szkańców wsi w organizowaniu ży 
cia kulturalnego, a w wielu wio­
skach zjednoczy usiłowania rozbi­
te na mało żywotne placówki w 
jedno ognisko.

W instrukcji tej Ministerstwo 
Kultury i Sztuki zapewnia też pla­
cówkom k.-o. na wsi pomoc in- 
struktażowo-metodyczną, której bę 
dą udzielały wojewódzkie wydzia­
ły i powiatowe oddziały kultury.

(P)

pEWNEGO słonecznego dnia, wozi on corocznie swoją pasie- * w okresie pierwszego obło- kę samochodem na odległe nie- tu pszczół trafiłem do Białej raz pastwiska pszczele. Prze- koło Trzcianki. Pokazano mi nosi ją z miejsca na miejsce, w tam wybudowany już prototyp - zależności od tego, gdzie kwit-ruchomej pasieki, pawilonu na kołach. Pomysł racjonalizator­ski z dziedziny pszczelarstwa o rewelacyjnym, wprost znacze­niu.Historia budowy tego proto­typu kojarzy mi się uporczywie ze sprawa szczecińską, o któ­rej mówił niedawno na komi­sji sejmowej poseł Osmańczyk: 
„Redakcja „Kuriera Szczeciń­

skiego" zainicjowała budowę 
linii tramwajowej na pewnym 
odcinku. Ludzie bowiem musie- 
11 chodzić 5 km do przystanku, 
aby potem tramwajem dostać 
się do pracy w mieście. Wy­
grzebano z ruin stare szyny 1 
ludzie bezpłatnie linię wybu­
dowali. Tramwaj kursuje regu­
larnie. Po kilku miesiącach re­
dakcja dziennika otrzymała z 
PKPG pismo, żądające podania 
nazwisk inicjatorów’ tego czy­
nu celem skierowania sprawy 
do... prokuratury. Oto przykład 
hamowania inicjatywy społecz­
nej" — zakończył swą relację 
poseł Ziemi Szczecińskiej.Trochę odmiennie w treści i formie rzecz się miała w Bia­łej.Wśród różnych rupieci, &a stodołami gospodarstwa pan­

ną rośliny miododajne i owado- pyłne. PGR-y i spółdzielnie pro­dukcyjne dostarczają chętnie i bezpłatnie środków’ lokomocji. Wiadomo — dobre zapylanie roślin motylkowych podnosi zbiory nieraz do 50 procent.
Potwierdza to taki oto rachu­

nek z przeprowadzonego do­
świadczenia: gdy pasieka zna­
lazła się w odległości 150# me­
trów od pola kwitnącej gryki, 
zbiory ziarna wzrosły o 64# kg. 
Gdy zaś znajdowała się w śród 
ku poła — zbiory przyniosły 
1600 kg ziarna z hektara więcej 
ntż z pół, gdzie nie było w po­
bliżu pasiek. Stawka warta za­
chodu!Każdorazowe jednak załado­wywanie i wyładowywanie uli oraz rozstawianie ich na polu kosztowało wiele czasu i sporo wysiłku. Zmuszało to pszczela­rza także do szukania pomocy większej liczby rąk ludzkich. Toteż inż. Kondr wpadł na szczęśliwy pomysł zbudowania pawilonu przewoźnego, na ko­łach, ze stałymi ulami we­wnątrz. Do tego właśnie po­trzebny mu był ów wspomniany wyżej wrak podwozia.

Wóz-pawilon pomysłu inż. Kondra i 
Przed wozem konstruktorzy.

mgr. Kurku
. Kot.

wieża.
„Glos"

Nie interesują się
Przy Rawickich Zakładach 

Wyrobów Papierowych istnie 
je zespół taneczny i recyta­
torski. Pracownicy tych Za­
kładów biorą czynny udział 
w życiu świetlicowym, któ­
rym interesuje się rada za­
kładowa i dyrekcja, pomaga 
jąc m. in. zespołom w trudno 
ściach finansowych. Szkoda 
tylko, że rada okręgowa 
Związku Zawód. PPChem. 
traktuje po macoszemu spra 
wy kulturaino-rozrywkowe.

Zespoły te przygotowały 
dość bogaty repertuar, z któ 
rym kilkakrotnie występo­
wały na zebraniach sprawo­
zdawczo-wyborczych w' spół­
dzielniach. (wt)

stwowego, po prostu jak się to mówi „w pokrzywach'* — leża­ło od 11 lat podwozie jakiegoś nieznanego nikomu wehikułu. Wrakiem zainteresował się miejscowy pszczelarz, inżynier rolnictwa, Wacław Kondr.— Potrzebny wam, to sobie zabierajcie — powiedział kie­rownik PGR-u.Poinformowane o zamiarach i projektach pszczelarza Pre­zydium Gromadzkiej Rady Na­rodowej — też nie miało nic przeciwko zabraniu nikomu nie­potrzebnego, a ulegającego po­wolnemu niszczeniu złomu. Pod wozie znalazło się więc w za­grodzie Wacława Kondra. To był początek zrealizowanego o- becnie pomysłu, który zastoso­wany w całej Polsce może przy­nieść wielkie korzyści gospodar­ce narodowej: potrójnego — zdaniem fachowców — wzrostu dotychczasowej globalnej pro­dukcji miodu i wosku.
Od wraku do pawilonuInż. Wacław Kondr jest, jak się rzekło, pszczelarzem. Wy-

| Kina

J KALISZ: Wolność 
\ Stylowe — „Tata, mama, gospo 
r sia i ja"; OSTRÓW: Przodow- r nik — „Czerwone łąki", Słońce 

— „Sprawa pilota Maresza"; 
GNIEZNO: Polonia — remont, i Lech — „Ciężki rok"; LESZNO: 

J) Sportowiec — „Gwiazdy na 
i skrzydłach"

J Teatry w Poznaniu:
5

9
9

- „Llst‘

(od 18 lat), Bałtyk — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Zdradliwa prze­
łęcz" (od 7 lat). Muza — od g. 10 
„Był sobie król" (od 7 lat), Rial 
to — remont, Warta — g. 11, 12 
1 13 „Bajka o rybaku i rybce”, 
g. 10 i od godz. 14 do 20 „Wielki 
balet" (dokument.), Piast — g. 
17 1 19 „Michał Łomonosow" (od 
12 lat), 26 btn. — „Skąd my się 
znamy?", Hutnik w Antonlnku 
— g. 17 1 19 „Sól ziemi" (od 12 
lat), 26 bili. — „Błękitny krzyż" 
<pd 7 lat)

RadioOpera — wtorek „Halka" 
(przedst. zanikn.), środa „Pan 
Twardowski", czwartek „To- 
sca“ (przedstaw, zamkn.), pią­
tek „Baron cygański", sobota 
„Bunt żaków", niedziela „Ni­
ziny", Polski — od wtorku do 
piątku „Cyd", sobota „Pierw­
sza miłość" (prapremiera), nie-

f dzieła — g. ll „Cyd", godz. 19 
F „Pierwsza miłość", poniedzia- 
/ łełc _ g. Ig „pierwsza miłość", 

Nowy — od wtorku do ponie- 
9 działku „Lato", Teatr Satyry 

— wtorek i środa — nieczynny, 
J od czwartku do soboty — g 20 1 „Achilles i panny", Lalki i Ak- 
J tora — wtorek — g. 14 „Bajki 

i ballady" (przedstaw, zamkn.). 
środa — g. 11 „Bajki i ballady", 
od czwartku do niedzieli — g. 
16.30 „Bajki i ballady"'

Kina
Apollo — g. io Mecz ZSRR — 

Węgry (dokument.), godz. 12.30. 
15, 17.30 ł 20 „Opera żebracza"

PROGRAM I 
Fala 1.322 m

12.15 — czeskie 1 słowackie 
pieśni ludowe, 12.30 — polskie 
melodie taneczne, 13 — dla wsi, 
15.30 — „Ania z Zielonego 
Wzgórza" — ode. pow., 16.05 — 
aud. historyczna. 16.20 — kon­
cert krak. ork. i chóru p. d Ha­
sa, 17 — Z życia Związku Ra­
dzieckiego, 17.30 — koncert ork. 
manoolinistów, 18 — transkryp 
cje skrzypcowa utworów W. A. 
Mozarta, 18.20 — książki, które 
na was czekają, 18.50 — odpow 
w sprawach międzynarodow., 
19 — koncert symfoniczny, 20.35 
— koncert wymienny Polska. 
NRD. CSR, 21.50 — nowe wier­
sze Zygmunta Radkego, 22 —- 
Izaak Albeniz, „Iberia", suita 
na fortepian, 22.47 — melodie 
na dobranoc

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16. 20 i 23

9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9
»
9
9
9

tychczas w Polsce, wnętrze o pomysłowo rozwiązanej wenty­lacji umożliwiającej transport pszczół podczas upałów i na duże odległości. Komisja jest zdania, że ten typ wozu.pawiio- nu może mieć szerokie zasto­sowanie praktyczne w pszcze­larstwie, a szczególnie w sekto­rze państwowym i spółdziel­czym gospodarki rolnej oraz w gospodarce pasiecznej centrali „Las“.
Na skutek orzeczenia komisji, 

prototypem wozu - pawilonu 
pszczelarskiego zainteresowało 
się już Ministerstwo Rolnictwa. 
Warto, aby właściwe zainte­
resowanie wykazały również po 
zostale ministerstwa, a miano­
wicie Min. PGR l Min Leśnic­
twa. Szerokie zastosowani# tej 
ruchomej pasieki „pachnie" 
bowiem trzykrotnym zwiększe­
niem dotychczasowej produkcji 
miodu, a poza tym przyczyni 
się do znacznego wzrostu zbio­
rów ziarna roślin motylkowych.A projektantowi i konstruk­torom prototypu należy się u- znanie i nagroda. Przypomina­my o tym Ministerstwu Rolnic­twa, jak również o tym, aby projekt nie leżał latami w biur­ku, lecz jak najwcześniej wszedł do planu produkcji se­ryjnej. (kj)

Skomunikował się z kolegą — 
pszczelarzem z Piły, mgr. Kon­
radem Narkiewiczem i wspól­
nie zaczęli obmyślać szczegóły 
techniczno - konstrukcyjne. Po 
długach i licznych konsulta­
cjach zbudowali więc wóz na 
modlę cygańskiego mieszkania 
na kółkach. W jego wnętrzu 
znalazło się na dwóch kondyg­
nacjach 35 dwunastoramkowych 
uli stałych z wylotami dla 
pszczół w ścianach.Niemało to oczywiście ko­sztowało. Kondr wyprzedał się do ostatniego grama miodu, od­mówił sobie i rodzinie ubrań i obuwia, oszczędzał na jedze­niu, aby tylko móc kupić po- trzebny materiał budulcowy: żelazo, drzewo, opony, płyty pilśniowe itp Na wiosnę 1955 roku wóz-pawilon był gotów. 

Zwyciężył 
zdrowy rozsądekWtedy właśnie się zaczęło. Milicja i władze bezpieczeństwa powiatu pilskiego, które nie dostrzegały wraku w pokrzy­wach, zobaczyły zbudowany pa­wilon na kołach i nuże docho­dzić skąd projektant wziął podwozie. Rozpoczęły się prze­słuchiwania i protokoły, tak jak by nie było w powiecie nic waż­niejszego do roboty! Na szczę­ście I sekretarz KP PZPR i przewodniczący Prezydium PRN wkroczyli jeszcze na czas, przecinając stanowczo udręki Kondra.Zdrowy rozsądek zwyciężył. Dziś konstruktor prototypu ru­chomego pawilonu pszczelar­skiego doczekał się wysokiej o- ceny swego dzieła przez komi­sję fachowców, której' orzecze­nie można streścić tak: Rega­łowi konstrukcja uli z wagą kontrolną, osobna konstrukcja gniazd pszczelich i miodowni- kńw oraz nadstawek i ramek -- oryginalna, niespotykana do

lako pierwsi
Zniszczony pałac w wol- 

sztyńskim parku będzie, jak 
już informowaliśmy, odbudo­
wany i stanie się siedzibą 
domu kultury. Komitet od­
budowy pałacu zaapelował 
do zakładów pracy o pomoc. 
Jako pierwsza na wezwanie 
odpowiedziała załoga POM-u 
w Wolsztynie, która postano­
wiła przepracować 100 dni 
(wartość tego zobowiązania 
wyniesie 3 tys. zł t oraz prze­
inaczać przez 6 miesięcy 1 j 
procent z miesięcznych za- [ 
robków na odbudowę. War-; 
tość pozostałych zobowiązań: 
wyniesie 13.200 zł. POM we- J 
zwał wszystkie zakłady pracy j 
do podjęcia podobnych czy- j 
nów.

Wydział Kultury WRN1 
przeznaczył dotychczas na 
odbudowę pałacu 200.000 zł, 
a dalsze fundusze uzależnio­
ne są od zainteresowania i 
pomocy wolsztyńskłego społe 
czeństwa. (L. B.)

W przyszłym miesiącu zobaczy­
my na naszych ekranach kilka no 
wych filmów. Niewątpliwie najbar 
dziej interesującym nas filmem bę 
dzłe „Cień", produkcji polskiej — 
(patrz zdjęcie). Film ten zrealizo­
wany został wg powieści Aleksan­
dra Scibor-Rylskiego (który jest 
jednocześnie scenarzystą), przez 
Jerzego Kawalerowicza. Składa się 
on zasadniczo z 3 opowieści o lo­
sach jednego człowieka w różnych I 
okresach jego życia. Widzimy go I 
więc podczas wojny, jako donosi­
ciela 1 prowokatora, w 1946 r. — i 
jako sekretarza podstawow ej orga- j 
nizacji partyjnej, wreszcie w póź- j 
niejszym jeszcze okresie — jako : 
sabotażystę. W rolach głównych ! 
występują m. in.: Zygmunt Kęsto- j 
wicz (Knyszyn), Adolf Chromiński i 
(Karbowski) i Tadeusz Jurasz (Mi- 
kula).

„Tata, mama, gosposia i ja", to ‘ 
bardzo przyjemny film o życiu j 
przeciętnej rodziny paryskiej. Wy- i 
konawcami jego są m. in.: Fernand ; 
Ledoux, Gaby Morlay i Nicole 1 
Courcel. Dowcipną tę komedię i 
zrealizował twórca filmu — „Bez i 
adresu" — Jean Faul de Chanois. !

Produkcję Jugosłowiańską zapre­
zentuje nam melodramat z życia ' 
malej nadmorskiej wsi pt. „List", j 
Główną bohaterką filmu jest mlo- j 
da kobieta (Mla Oremović), której ! 
mąż zginą! na wojnie.

Dalsze filmy, które zobaczymy w 1 
maju, to „Historia pewnej miłości"
1 „Niedokończona opowieść" prod. j

Z każdym rokiem
Warunki pracy strażaków ulega­

ją zwolna poprawie. W ośrodkach 
wiejskich konne pojazdy i ręczne 
sikawki zastępuje zmechanizowany 
nowoczesny sprzęt — motopompy

I i samochody. Poważne fundusze 
t przeznacza się również na rozbudo 
i W’ę strażnic OSP. I tak np. w bież, 
i roku Chojno nad Wartą 1 Szczepan 
j kowo otrzymały na ten cel po 27 
i tysięcy zł. (jki)

Rozmowa z pisarzem
Wydana niedawno książka Gusta 

wa Bojanowskiego pt. „Ręko 
pis dla wnuków", spotkała się z du 
żym zainteresowaniem czytelni­
ków. Świadczy o tym najlepiej 
fakt, że w ciągu kilku dni, po uka 
zaniu się. zniknęła ona dosłownie 
z półek księgarskich.

Czym należy tłumaczyć olbrzy 
mie powodzenie tej książki?

Otóż, przede wszystkim autor po 
ruszył w nie.i bliskie nam sprawy 
pobytu Adama Mickiewicza w Wiel 
kopołsce.

O książce Bojanowskiego pisała 
już zfesztą obszernie prasa i nie bę 
dziemy jej tutaj szerzej omawiać. 
Natomiast ci nasi czytelnicy, któ­
rzy dotychczas nie przeczytali tej 
interesującej powieści, z pewnośtią 
z zadowoleniem przyjmą wiado­
mość, że w najbliższym czasie uka- 
że się jej drugie wydanie.

Nie wszyscy wiedzą, że Gustaw | 
Bojanowski mieszka w Ostrowie |

0 pracy MO
O tej sprawie mówi się dziś^ dzi ® W5,tlnek 

nie tylko wr Poznaniu. Na 
przykład w Gnieźnie 27 kwiet 
nia odbędzie się sesja MRN, 
poświęcona zagadnieniu pod 
niesienia stanu bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego 
w mieście. Na sesji radni prze 
dyskutuj ą dotychczasową
działalność MO i przeanahzu 
ią jej zadania na najbliższą 
przyszłość. W zwdązku z tym 
przeprowadza się obecnie 
spotkania z wyborcami, któ­
rych głosy przekazane będą 
na sesji. <zs)

radzieckiej, „Przyjaźń wielkich na 
rodów" oraz polski film dokumen­
talny pt. „Bambus, mój brat". Po­
wstał on w wyniku 5-miesięcznej 
podróży do Wietnamu — Heleny Le 
mańskiej i Władysława Forberta. 
Na uwagę zasługują walory foto­
graficzne. krajoznawcze i obycza­
jowe, ukazujące bogaty folklor 
wietnamski. (V)

nie źródeł wymaga wizji lokalnych 
w tych miejscowościach i wielu ro 
zmów z ich najstarszymi mieszkań­
cami.

— Na kiedy Pan przewiduje wy­
danie tej książki?

— Praca nad powieścią doprowa­
dzona jest, obecnie do połowy i wy­
danie jej przewiduję na początek 
roku 1957.

— Czy zamierza Pan w swych dal 
szych planach pozostać nadal przy 
tematyce chopinowskiej?

— Tak. Prawdopodobnie rozpocz- 
nę pracę nad okresem paryskim 
Chopina oraz jego znajomością z 
malarzem Delacroix.

Rozmawiał:

Mirosław IDZIOREK

W Chodzieskiem 
wszystkie gromady 
w konkursie

W tegorocznym V etapie 
Konkursu Czytelników Wlej 
skich wzrósł znacznie udział 
poszczególnych gromad i- ze­
społów czytelniczych. Obe­
cnie nie ma w Chodzieskiem 
ani jednej gromady pozosta­
jącej poza konkursem. Zorga 
nizowano już także 41 zespołów 
czytelniczych z 489 uczestnika 
mi, 50 zespołów samokształ­
ceniowych z 789 uczestnika­
mi. 4 zespoły recytatorskie i 
6 teatralnych. Spośród 19 
opiekunów gromadzkich z ra 
mienia Powiatowej Komisji. 
Czytelnictwa — najlepszymi 
wynikami w pracy cieszy się 
Zofia Wojtasiak — pra­
cownica GRN Dziembowo. Do 
wyróżniających się propaga­
torów konkursu należy rów­
nież opiekunka gromady Bu 
dzyń, która pozyskała naj­
większą liczbę uczestników 
konkursu.

H. Bednarz

rAa.i
Ifóli

Udana
audycja

Kłopoty mieszkańców
Miejskiej Górki

Poważna bolączkę rolni­
ków Miejskiej Górki stanowi 
brak ziarna Selekcyjnego, 
szczególnie pszenicy.! co opóź­
nia właściwy przebieg siewów. 
Sprawę tę omawiano nk ze­
braniu Prezydium Miejskiego 
Komitetu Frontu Narokowe­
go. podejmując jako środek 
zaradczy uchwałę domagaia- 
ca się przerzutu 10 ton ziarna 
z Gminnej Spółdzielni w Pa­
kosławiu.

Ponadto wysunięto postu­
lat przyznania tworzącej się 
spółdzielni produkcyjnej (i 
typui łąki użytkowanej przez 
działkowiczów. Realizacja te­
go projektu umożliwiłaby za­
twierdzenie spółdzielni, czego 
na razie nie można uczynić 
ze względu na zbyt mały are­
ał ziemi.

_____ Domagano się również, aby
ba sięgać nic tylko do citopinow-; Komitet Frontu Narodowego 
sklej literatury biograficznej, ale : zachęcał społeczeństwo do 
również zbierać luźne nici, jakie ' brania udziału w sesjach rad

i Wielkopolskim. Ostatnio odwiedzi­
liśmy autora „Rękopisu dla wnu­
ków" i poprosiliśmy go o krótki 
wywiad:

— Czy pracuje Pan obecnie nad 
nową powieścią?

— Po napisaniu „Rękopisu" roz­
począłem pracę nad dwiema powie 
ściami. Pierwsza z nich będzie o- 
snuta na tle powstania styczniowe 
go, ze szczególnym uwzględnieniem 
wypadków, jakie zdarzyły się w 
tym czasie w Wielkopolscc.

— A druga?
— Równocześnie niemal zaobsor- 

i bowal moją wyobraźnię inny te- 
j mat. Projektuję mianowicie po- 
j wieść o Fryderyku Chopinie. Cho- 

z pobytu twórcy w
Antoninie, roku 1829, w czasie 
gościny u Antoniego Radziwiłła — 
ówczesnego namiestnika Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Postać Cho 
pina ma to do siebie, że bardzo ab­
sorbuje pisarza, który spojrzał w 
jego portret. Toteż powieść pochlo 
nęla mnie w tej chwili całkowicie 
i piszę ja z dużym wzruszeniem.

— Jak przebiega praca nad po­
wieścią?

— Tempo pracy jest szybkie, mi­
mo wielkiego trudu, na jaki napo­
tykani w gromadzeniu źródeł. Trze

Mamywiązek: nasza rozgłośnia ra­
diowa uraczyła nas w niedzielę po 
godną i bezpretensjonalną, w ca­
łym tego słowa znaczeniu, udaną 
audycją. Poznańscy słuchacze Pol­
skiego Radia z przyjemnością spę­
dzili pół godziny w Kawiarni „Pod 
Uśmiechem", słuchając swobodnej 
gawędy kilku osób ze środowiska 
tutejszej „Cyganerii" (Janowska- 
Kopczyńska, J. Młodziejowski, 
Strugarek, T. H. Nowak i inni).

Audycje typu improwizowanej 
— w pewnym stopniu — rozmowy 
stają się ostatnio coraz popularniej 
szą formą radiową, chętnie przyj­
mowaną przez słuchaczy. Niedziel­
na żartobliwa „dyskusja przed mi 
krofonem" dotyczyła, oczywiście, 
spraw i sprawek, a raczej sprawek 
i spraw środowiska ludzi sztuki w 
dawnym i dzisiejszym Poznaniu. 
Było dużo anegdot i — jak to za­
wsze w takich razach, jedne były 
dobre i bardzo dobie — inne słab­
sze. Nie o to jednak chodzi. Uda­
ny był ton audycji, niewymu­
szony i bezpośredni. Odbiorcy mie­
li wrażenie, że istotnie słuchają 
„przez dziurkę od klucza" praw­
dziwej i przypadkowej, a w każ­
dym razie (co za ulga!) n i « 
reżyserowanej gawędy przy stoliku 
w kawiarni artystycznej.

A więc — brawo 1 prosimy o wię­
cej. A może by tak w podobny spo­
sób (choć niekoniecznie anegdo­
tyczny!) chcieli odsłonić swoje „za 
kulispwe rozmówki" nasi poznań­
scy: naukowcy, literaci, plastycy, 
rhbzycy, co? Ileż możliwych enio- 
ćji 1 jaki spodziewany pożytek!

(zyg)

można jeszcze wychwytać w okoli­
cach Antonina i Strzyżewa, Szuka-

narodowych
St. Moryson

Harcerze — 
aktorzyNauczyciele i kierownicy or­ganizacji harcerskiej w powie­cie chedzieskim przystąpili os­tatnio do aktywnej pracy na polu kulturalno-rczrywkowym- Istnieją już trzy teatry kukieł­kowe — w Chodzieży, Budzy­niu i Sypniewie, żywotny zes­pół teatralny w Śmiłowie, a ostatnio powstało harcerskie koło sceniczne w Bukowcu.Ciros Ni 97 — Sil. 4


